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OIJJSY E M IG R A N TÓ W  R O SYjSK lC H  W  POLSCE I PRASIE ZAGRANICZNEJ

Tajemnicza bomba vv Posel­
stwie Sowietów w Warszawie za­
niepokoiła bardzo rosyjską emi­
grację w naszej stolicy, zwłasz­
cza, że pólurzędowa agencja 
Jskra“, podkreśliła w swym ko­
munikacie, iż istnieją, jakoby, po­
ważne przypuszczenia, iż zama­
chu na poselstwo ZSSR. dokona­
ły nielojalne żywioły emigracji 
rosyjskiej. Z takiemi samemi po­
dejrzeniami wystąpił i „Express 
Poranny

Wobec tego warszawskie pis­
mo rosyjskie „Za Swoboda"j po­
tępiając stanowczo zamach pisze, 
iż w każdym razie wszelkie po-

wywoła wojnę. Byłoby rzeczą 
interesującą porównać ten stan 
umysłów w kołach polskich do­
syć wpływowych z jeszcze nie- 
bezpieczniejszem usiłowaniem wy 
sadzenia w powietrze całego po­
selstwa sowieckiego.

Cel tych, którzy posługiwali 
się maszyną piekielną, jest zupeł­
nie jasny. Rząd i opinja publicz­
na ZSRR. mają prawo przede- 
wszystkiem żądać od rządu Pol­
skiego zupełnego wyjaśnienia co 
do wszystkich okoliczności usiło- 
wanej zbrodni i wszystkich osób, 
które w niej wzięły udział.

Wobec tego, że zamachy na
jeszcze przedwcze- poselstwo ZSRR. w Polsce mają 

już swoją dramatyczna historję, 
dziennik wyraża nadzieję, że tym 
razem będzie rzeczą zbyteczną 
przypominać, że rząd Polski jest 
odpowiedzialny za bezpieczeństwo

dej rżenia są 
sne:

— Wreszcie nie należy wyłą­
czać domniemania, iż jest to pro­
wokacja. Pamiętajmy, że zama­
chu dokonano w przeddzień
maja, do którego za błogosła-! i możność normalnej pracy poseł
wieństwem Kominternu, w spo­
sób energiczny sposobią się ko­
muniści... Możliwe są wszelkie 
domysły i przypuszczenia i oczy

siwa sowieckiego.

Wieczorny „Le Temps1' dołą­
czył do wspomnianych depesz 
wiadomość agencji Tassa, że pra 
sa sowiecka widzi w tym wypad­
ku próbę pewnych elementów poi 
skich sprowokowania wojny po­
między Polską i Unją sowiecką. 
Tę ostatnią wiadomość dziennik 
zaopatruje w uwagę, że wszcz<Ja 
przez prasę sowiecką kampanja 
jest prowadzona tem bardziej e- 
nergicznie, że temat •niebezpie­
czeństwa wojny przedstawia spe­
cjalny interes w chwili, gdy roz­
poczynają się przygotowania wy­
borcze przed zwołaniem kongre­
su partji komunistycznej. —  Pol. 
Aj. Tel.

P O D A J E M Y  D O  W IA D O M O Ś C I, I Ż  Z  D N IE M  1 M A J A  
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FRANCUSKIE PASZPORTY SANITARNE 
DLA POLAKÓW

NIESŁYCHANE SZYKANY POLICYJNE NA GRANICY 
FRANCUSKIEJ

Mamy przed sobą niezwykły 
dokument urzędowy, świadczący 
o „uprzejmości11 władz francu­
skich wobec Polaków. Jest to 
p a s s e p o r t  s a n i t a i r e ,  w y ­
dany obywatelowi polskiemu p.

p. L. jego siostra p. M. Stało się 
to dnia 6 b. m. Paszjx>rt sanitar­
ny, oczywiście, kasuje francuską 
wizę wjazdową.

Państwo L. zostali poinformo- 
,wani przez urzędnika francuskie-

Stanisławowi M. L. na stacji p o -1 g0j że podobne paszporty otrzy- 
francusko - włoskiej mują t y l k o  P o l a c y ,  ponie-gramcznej 

w  Breil, położonej na linji Turyn- 
Nicea. Taki sam paszport sani­
tarny otrzymała i towarzysząca

Czyje wpływy?

Donoszą z

,LE TEM PS" O „ZAM ACH U ”
P a r y ż ,  28 kwietnia. —  Cała 

wiście władze śledcze biorą pod Prasa wczorajsza podała depesze 
uwagę wszelkie możliwości. Ale P A T - 0 znalezieniu w kominie po- „
nie jest rzeczą prasy, przed wy- .selstwa sowieckiego w Warsza- 
kryciem sprawców, wskazywanie w 'e Podejrzanego przyrządu wy-
na określone koła. W  każdym duchowego._______
razie nawołujemy emigrację ro- — — — — —

S S m  Spdo°kojua! howania zim nej ty s ię c y  s a m o ch o d ó w
— Jeżeli —  pisze wkoncu Motoryzacja armji sowieckiej

„Za Swobodu" istotnie sprawca- R y g 28 kwietnia. —  „i\o-

R E W O L U C Y J N E  P R Ą D Y  W  IN D J A C H

— listyczną Ghandiego wśród nacjo-

waż tylko oni są chorzy i brudni. 
P a s s e p o r t  s a n i t a i r e  jest 
zaopatrzony w  dość obszerne 
przepisy z mocy ustawy z dnia 
3 marca I822r. nakładające na 
posiadacza paszportu, pod groź­
ba kary, uciążliwy obowiązek 
meldowania się władzom francu­
skim i t. p. w  imię wyższych 
względów humanitarnych.

Francuskie Ministerstwo Higje-
L  on dyn,  28 kwietnia.

Madrasu, żc w nic- nalistów hinduskich nurtują j
mau u, . . .  któie por*y ’ lekceważy więc umowy z

W

w
mieście do po- jemne prądy rewolucyjne.

ny, wystawiające podobne pasz-

mi zamachu okażą się emigrancTmunist zamieszcza artykuł o mo
rosyjscy — emigracja stanowczo łnrT' ” 1’ "

ważnych rozruchów pomiędzy 
demonstrującym tłumem zwolen­
ników Ghandiego a policją, któ­
ra musiała się uciec do użycia 
broni. Dwie osoby zostały zabi­
te a trzy ciężko ranne.

Straty policji wynoszą kilki 
rannych, w tej liczbie zastępca 
komendanta policji.

powoli ogarniają całe Indje, dą­
żąc do całkowitego usunięcia pa­
nowania angielskiego.

odsunie się od winowajców, któ­
rzy dopuścili się czynu niegodne­
go i szkodliwego.

TENDENCYJNY GŁOS SO­
W IECKI

M o s k w a ,  28 kwietnia. — 
„Izwiestija11 stwierdzają, że pró­
ba zamachu dokonana ostatnio w

toryzacji armji sowieckiej. Pismo Akcja zmierzająca do bojkotu 
zaznacza, że w najkrótszym cza- towarów angielskich przybiera 
sie należy doprowadzić liczbę sa- poraz szersze rozmiary. Jeden z 
mochodów wojskowych różnego korespondentów pism angielskich
rodzaju nie wyłączając —  donosi’ ze poza agltaC,ą nacJ°na’  
w armji sowieckiej do

czołgów
200 ty­

sięcy.
W  związku z tem władze so­

wieckie opracowały plan rozsze­
rzenia sieci dróg oraz podejmują 

Warszawie, będzie dla przeclwmi- naprawę mostów szczególniej w
ków wojny we wszystkich pań- mieiscowosęiach nadgranicznych szą z iNeapoiu, ze w  nocy z so- 
stwach poważną przestroga o umożliwienia ruchu auto- boty na niedzielę ludność miasta

mobilowego. Jednocześnie zało- została obudzona silnemi wstrzą- 
żono kilka szkół kierowców sa- sami podziemnemi.

Trz?s:en :e  z;emi
W  okolicach Neapolu

R z y m ,  28 kwietnia. — Dono­
szą z Neapolu, że w  nocy z

_ . o
niebezpieczeństwie, które grozi 
pokojowi ze strony zbrodniczych
elementów polskich, niezatrzymu- mochod°wych ceiem przygoto- 
jących się przed niczem w swem ™  potrzel\ny ch kadr dla ob-
dążeniu do wywołania nowej 
wojny.

Przypominając oświadczenia 
„Gazety Polskiej11, która dowodzi, 
ła braku niebezpieczeństwa woj- 
ny, opierając się na fakcie, że 
stosunki polsko - sowieckie w y­
trzymały tak ciężką próbę jak 
zabójstwo ministra Wójkowa, 
„Izwiestija11 piszą w dalszym 
ciągu: „Jest rzeczą jasną, że

sługi samochodów i czołgów.

U r o c z y s t e ’ "a izy sto w sk  e
Pobór młodzieży na terenie 

Italii
R z y m ,  28 kwietnia. (Stefani). 

—  W  dniu wczorajszym odbyły 
się na terytorium całej Italji uro­
czystości poborowe faszystow­
skie, mianowicie przejście tych 
członków przysposobienia, któ-

pewne koła warszawskie spodzie-1 rzy ukończyli 18 lat do szere- 
wafy się, że zabójstwo Wojkowa gów milicji i partji oraz przejście 

bc» 6 m > » h > i części młodzieży, ze Związku Ba- 
. lilia do szeregów przysposobie-

Czas odnow ić 
prenumeratę 
na m ies iąc

j

ma.
W  szeregi milicji i partji wstą- rozstrzelanie 

piło w  dniu wczorajszym 90,000 
członków przysposobienia, zaś 
110.000 młodzieży ze Zw. Ba- 
lilla przeszło do oddziałów przy­
sposobienia.

W  Rzymie uroczystości odby­
ły się w  obecności Mussolinkego 
przyjmowanego entuzjastycznie 
przez młodzież faszystowską,

_  członków rządu oraz przedsta- 
«  wicieli władz. — Pol. Aj. Tel.

Trzęsienie ziemi, które odczu­
to poza Neapolem w  szeregu 
miejscowości, trwało zaledwie 20 
sekund. Najsilniejsze wstrząsy 
miały miejsce w  Salerno, gdzie 
ludność ogarnięta paniką opuści­
ła swe domy.

D otychczas jest rzeczą  trudną 
określić straty wyrządzone
p rzez  trzęsienie. Ofiar w  lu­
dziach nie było.

O s m ^ -K ^ -A i i
Partyzant antysowiecki rozstrze­

lany

R y g a ,  28 kwietnia. — Dono­
szą z Szamil-Kala o skazaniu na 

przez najwyższy

Piraci
na wodach chińskich

H o n  g-K o n g, 28 kwietnia. — 
Przed paru dniami pewien statek 
pasażerski kursujący na rzece 
kantońskiej pomiędzy Hungschau 
a Kantonem, wpadł na minę za­
łożoną przez piratów i zatonął 
wraz ze 100 pasażerami. Kapitan 
statku odmówił zapłacenia oku­
pu, za co piraci postanowili się 
zemścić.

Zakładanie min pod statki, któ­
re nie chcą się poddać jest stoso­
wane przez piratów na szeroką 
skalę.

Polską, dotyczące w iz wjazdo­
wych i pozwala sobie traktować 
obywateli polskich w  taki spo­
sób w  jaki nie traktuje żaden na­
ród w  Europie. Nasze Min. Spr. 
Zagr. niewątpliwie zareaguje na 
podobne praktyki, niesłychane 
wprost w  stosunku do obywateli 
państwa sprzymierzonego i od 
wieków zaprzyjaźnionego.

Ka!astrofy M i r c z e
Samolot poranił 20 osób.

N o w y  Jo r k ,  28 kwietnia. — 
Na lotnisku Fayette Ville koło 
Nashville (Tennessy) spadł z du­
żej wysokości samolot, w  któ­
rym znajdowały się dwie osoby. 
Na lotnisku był zgromadzony 
dość liczny tłum publiczności.

Samolot upadł w  środek tłumu, 
zabijając 7 osób i raniąc ciężko 
20 osób. Pilot i jego towarzysz 
zdołali uratować się zapomocą 
spadochronu.

W  stanie Texas aeroplan pilo­
towany przez lotnika Kelly, w  
którym znajdowało się dwóch 
pasażerów, spadł z wielkiej w y ­
sokości podczas burzy w yw oła­
nej oberwaniem się chmury. Za­
równo pilot jak i dwaj pasażero­
wie ponieśli śmierć na miejscu. 

Druga katastrofa wydarzyła
sad rewolucyjny Dagestanu słyn­
nego partyzanta Osman - Kara - 
Ali. który w ciągu 7 lat teroryzo- się w  Portsmouth (Newhampashi- 
wał instytucje komunistyczne po- re). Samolot pilotowany przez 
łudniowego Dagestanu. 17-Ietniego młodzieńca, któremu

W  czasie aresztowania Osman- towarzyszyła 16-Ietnia dziewczy 
Kara-Ali stawiał zaciekły opór i na stanął w  powietrzu w  pło- 
położvł trunem prokuracora na- mieniach i runął na ziemię a z 
czelnika milicji oraz jego pomoc- pod jego szczątków wydobyto 
nika i ranił ciężko dwóch czeni-; zwęglone i zwłoki dwojga mło- 
stów. W yrok został wykonany , dych ludzi.

J e ź d ź c y  polscy
na konkursach w Nicei

N i c e a, 28 kwietnia.—W  nie 
dzielę rozegrano konkurs zam­
knięcia zawodów o nagrodę Pio­
tra Gautier. Konkurs składał się 
z dwóch seryj: dla koni, które 
nie w ygrały w  Nicei 500 fr i 
otwartej, dla koni handicapo- 
wanych.

W  pierwszej serji rtm. Skupiń- 
ski na Narcjjzie zdobył szóstą 
nagrodę. W  drugiej części kon­
kursu rtm. Królikiewicz zajął na 
Mylordzie trzecie, a na Dream— 
szóste miejsce, zaś por. Strzał­
kowskiemu na Ninesse przyzna­
no czwartą lokatę.

W e wtorek rozegrany zostanie 
ostatni i » najpoważniejszy kon­
kurs zawodów nicejskich — Pu- 
har Narodów. Do Puharu Naro­
dów startują zespoły państwo­
we składające się z trzech jeźdź­
ców. Suma błędów całej ekipy 
decyduje o zdobyciu miejsca. Pol 
ska już dwukrotnie była posia­
daczką nicejskiego Puharu Na­
rodów, w  roku ubiegłym jednak 
cenna ta nagroda przypadła dru­
żynie włoskiej. —  Pol Aj. Tel.

O b o w i ą z e k .
„B ia ły  K r z y ż ' żo łn ierzom  iw  le c i w iró d  

„B ia ły  K r z y ż ' pow in ien  P o lak  p op rz& ć*1

Państwow e) l o t e r i i  los gd y  kupi i
n y ża '  h e k t a r y  spie*x

S iedem dzies ią t jeden  na Targowe?, łub 
P o d  czterd zies tym  p lerw ezym  na

[C ^ m  elnej kop .
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E cha 3 prow incji

Napewno wielką i niezapo­
mnianą chwilę przeżywał Prezy­
dent Rzplitej, gdy —  stanąwszy 
w dniu 27 kwietnia w czasie swei 
wizyty w Częstochowie, na mu 
rach klasztoru jasnogórskiego —  
ujrzał u stóp starych murów for 
tecznych olbrzymie, nieprzejrzane 
morze głów ludu polskiego, który 
się zbiegł z dalekich nawet stron, 
aby asystować hołdowi Głowy 
Państwa przed tronem Niebiań­
skiej Opiekunki Narodu i na 
cześć symbolu zwierzrhnictwa 
oraz niepodległości naszej wiwa­
tować seraecznie.

Dwa elementy psychiczne ze 
straialy się w tym momencie w 
jedną potężną całość: płomienny 
kult religijny dla Matki Bnżei i 
entuzjazm dla widomego znaku 
odrodzonej Ojczyzny. Siła moral­
na ludu, który miłość Ojczyzny 
łączy z wierną i wiecznie żywą 
miłością Bcga, stanowiła wspa­
niałe tło, na którem postać Prezy 
denta Rzplitej szczególnego bla­
sku i znaczenia nab;erala.

Szukamy wszyscy klaczów na­
szej państwowej przyszłości. Szu 
tamy źróaeł siły, kióraDy pozwoli 
la przełamać wielkie trudności ro 
zwojowe i któraby pchnęła Polskę 
ku najltpszej przyszłości. Błąka­
my się częstokroć w tych poszuki 
waniach, zawierzając czynmkom, 
które mamią pozornym blaskiem 
a nie trwają nieraz przez jedno 
nawet pokolenie. A oto jest w Pol 
sce siła niezmierzona i nieobjęta, 
siła prastara a iecznie żywa, si­
ła wierna, czujna a prężna: to 
wierzący lud polski, to masa ka­
tolicka. ,

Olbrzymia to potęga. Gdy w 
jej imieniu tam —  na Jasnej Gó­
rze —  wołał ks. biskun Kubina, 
że ,/iie nozwoumy, aby w sercach 
naszych zapanował pesymizm 
że „w pracy codziennej dla dobra 
Rzplitej nie u s t a n ie m y że trze­
ba, abv „w łączności i zgodzie“ 
naród ze swoim Włodarzem N a j­
wyższym zmierzał „ku świetlanej 
p r z y s z ł o ś c i to —  zaprawdę —  
nie był to glos ni jakiejś partji, ni 
jakiegoś chwilowego układu sił, 
ni dźwięk głośny ale próżny. To 
był glos potęgi tak wielkiej, jakiej 
równej niema w Polsce to prze­
mawiało tysiąc lat ducha wiary, 
to przemawiał głos mlljonów, to 
przemawiała siła mezmożona, bo 
oparta o Boga.

Zespolić tę siłę z państwem, 
to znaczy wzmóc je, oprzeć o fun­
damenty mocy e1ementarnej, zbo- 
gacić niewvczerpanemi siłami du­
cha, opancerzyć moralnie, unie­
śmiertelnić.

Ale też tę siłę odepchnąć, znie 
chęcić, jej stosunet do spiaw pań 
stwowych oziębić, —  to może gm- 
2ić konsekwencjami izczególnie 
groznemi i ni ̂ bezpiecznemu I dla 
tego Państwo musi w całej pełni 
uszanować wiarę ludu, musi tej 
wierze da1 należyty i właściwy 
głos, musi ją kultywować przez 
loialny stosunek do Kościoła i do 
potrzeb re iigijnych społeczeństwa.

Wydaje się w wielu wypad­
kach, że świadomość tych pro­
stych prawd ulega zaciemnieniu

Często rozlegają się głosy, wska­
zujące, że dziedzina wiary nie ko 
rzysta z tego lojalnego stosunku, 
jaki panować powinien między 
najwyższym wyrazem interesu do­
czesnego, Państwem, i najwyż­
szym wyrazem woli Bożej na zie­
mi, Kościołem. Dobrze więc siało 
się, że Głowa Państwa mogła do­
konać u stóp Jasnej góry tej wiel 
kiej rewji ducha katolickiego, któ­
ra zademonstrowała swoją siłę, i 
że pobożny lud polski mógł uj­
rzeć Prezydenta Rznlitej, korzą­
cego się przed tronem Matki Bo­
żej. Gdy ongiś Jan Kazimierz, po 
dejmując w powrocie z wygnania 
trudne dzieło odbudowy Ojczy-

DECYZJA KOMISJI W YB Ó R  
C1EJ

Na ostatniem posiedzeniu okrę­
gowej komisji wyborczej w  L i­
dzie (okręg 62) postanowiono 
yyco fać. poprzednią uchwałę nie 
przyjmowania nowych list kan­
dydatów na posłów, decydując, 
że nowe listy mogą być nadal 
przyjmowane. O tej nowej decy­
zji zawiadomiono natychmiast 
obwody głosowania w  całym 
okręgu.

Z S E IM U .

Na środę dnia 30 b. m. wyzna­
czono posiedzenia klubów parla­
mentarnych ugrupowań włościan-, 
skich: Wyzwolenia, Stronnictwa 
Chłopskiego i Piasta.

Porządek dzienny obrad prze­
widuje sprawę wniesienia petycji
0 zwołanie sesji nadzwyczajnej 
Sejmu oraz plan dalszych prac 
nad unifikacją ugrupowań w ło­
ściańskich.

W Y J A Z D  P . R A U S C H E R A .

Jak słychać, poseł Rzeszy Nie 
mieckiej w Polsce min. Ulrich 
Rauscher ma się ponownie udać 
do Berlina dla. odbycia konferen- 
cyj z członkami gabinetu Rzeszy 
w sprawie sytuacji wytworzonej 
na skutek nowej polityki celnej 
Niemiec.

D Y R  R O M E R  V P O S Ł A  
O W S IE J E N K l-

Dyrektor protokółu dyploma­
tycznego M S. Z. p. Karol Romer 
udał się w  niedzielę popołudniu 
do posła Z. S. S. R. p. Antonowa- 
Owsiejenki i w  imieniu p. mini­
stra Spraw Zagranicznych dał w y 
raz zadowoleniu rządu z powodu 
szczęśliwego uniknięcia zamachu.

D E L E G A C J A  R U M U Ń S K A  
D O  R O K O W A Ń  H A N D L O ­

W YCH.

W  dniu wczorajszym przyby­
ła z Bukaresztu do Warszawy de 
legacja rządu rumuńskiego dla 
prowadzenia rokowań w  sprawie 
zawarcia nowego traktatu handlo 
wego między Polską a Rumunja.

Na czele delegacji stoi p. Ce­
zar Poposcu, dyrektor sekcji han 
dlu w  rumuńskiem ministerstwie 
przemysłu i handlu. W  skład de­
legacji wchodzą p. Cetrista, rad­
ca rumuńskiego ministerstwa prze 
mysłu i handlu oraz przedstawi­
ciele rumuńskiego M S. Z. Deliar
1 Cristu. W  pracach delegacji we 
źmie również udział attache han­
dlowy przy poselstwie rumuń­
skiem w  Warszawie p. Balacescu.

znY, opukał ku temu sił ducho­
wych, na Jasnej Górze znalazł 
pokrzepienie i otuchę niechajże i 
dziś wielKa chwila pobytu Prezy­
denta Rzplitej w Częstochowie 
przyniesie nam wszystkim pokrze 
.pienie duchowe, otuchę wiary i 
myśl zgody, opartej na poszano­
waniu wierzeń religijnych i pły­
nących z tych wierzeń prostych a 
zbawczych naitazów moralności i 
etyki w życiu zbiorowem. Z tych 
założeń da się wyprowadzić wszy 
stko...

Bo „nie. pozwolimy, aby w ser 
cach naszych zapanował pesy­
mizm", jeśli podstaw do pesymi­
zmu nie będzie się utrwalało

Rokowania rozpoczną się w 
dniu dzisiejszym t. j. 29 b. m. w 
Ministerstwie Przemysłu i Han­
dlu. Na czele delegacji polskiej 
do tych rokowań stoi dyrektor dr 
partamentu handlu w  M. P. i H 
p. Sokołowski.

W  rokowaniach traktatowych 
ustalone będą zasady eksportr 
wyrobów metalurgicznych, ma 
szyn i wyrobów włókienniczych 
z Polski do Rumunji oraz ekspor­
tu rumuńskiego artykułów rolni­
czych.

Z  JA7.D P R Z E D S T A W IC IE L ./ 
12 IZ B  P R Z E M Y S L O W O -H A N  

\ D LO W Y C H .
-■  ̂ - - i' 'T * «  tm r ,i r ,•

Związek Izb przemyslowo-han 
dlowych zwołuje na początku mie 
siąca maja zjazd przedstawicieli 
12 izb dla omówienia obecnej sy­
tuacji gospodarczej. Zjazd ten od 
być się ma w  Poznaniu Poszcze­
gólne izby przygotowują na ten 
zjazd referaty o położeniu kupiec- 
twa i o konieczności reiorm po­
datkowych,

RUCH k o m u n i s t y c z n y

W  KO W IEŃSZCZYŹNIF

Dzienniki berlińskie donoszą, 
że policja litewska wykryia cen­
tralę ruchu komunistycznego na 
Litwie. Przywódca tego ruchu i 
jego zastępca, zaopatrzeni w  fał­
szywe paszporty, zostali aresz­
towani. W  skonfiskowanym ma­
teriale dowodowym Dolicja zna­
lazła liczne listy, wymieniane 
pomiędzy Kominternem a organi 
zacją komunistów litewskich, któ 
rzy na dzień 1 maja przygoto­
wywali akcję rewolucyjną. Na 
całej Litwie przedsięwzięto też 
liczne aresztowania. W  Kownie 
uwięziono 15 komunistów, w 
Kłajpedzie zaś 16. W  Szawlach 
w  chwili, kiedy naczelnik policji 
politycznej tamtejszej w zyw ał 
nieznanego osobnika do w ylegi­
tymowania się, ter. strzelił do 
.komisarza policji, raniąc go cięż­
ko.

Należy mleć współczucie dla
nieszczęśliwego chorego cierpią­
cego na zaparcie, który bezsku­
tecznie wypróbował wszystkie 
Sr-dk: rozwalniające,. zachwala­
ne w  reklamach, tymczasem uży­
cie Cascairlne Leprlnce w  ilości
1 lub 2 pigułek uieczorem pod­
czas jedzenia przyniosłoby mu 
szybką [  pewną ulgę. Sprzedaż 
we wszystkich aptekach.

P R Z F D  1 M A JA
Mie wiemy, czy dzień ten bę­

dzie krwawy jak to wielekroć 
bywało. Ale wiemy, że będzie 
dniem kolowacizny ulicznej, 
dniem grzmiących wiecowisk, 
dniem w rzawy i hałasu, wśród 
których roDornik polski będzie 
głowił się nad tern wszystkiem. 
co usłyszy i co zobaczy i czego 
żadna miarą nie będzie mćgł po­
jąć. Bg usłyszy, że PPS. w ym y­
śla na BbS., że BBS. wymyśla 
PPS-owi od komunistów, że....

Czy nie dość? Dobrze, jeśli się 
przy tem wszystkiem me po­
strzelają jeszcze, jak to już by­
wałe na Placu Teatralnym, 
gdzie tyraljerą nacierał na siebie 
socjał na socjała.

•Wileńskie „ S l o w  o“ słusznie 
zauważyło, ze

- Szkoła socjalistyczna i ko­
munistyczna zazębiają się o 
siebie, komunizm dzisiejszy 
nie jest komunizmem z przed 
kilku lot, nie możno mówić o 
żadnych zasadniczych grard- 
cach, zasadniczych przedzia­
łach, pomiędzy Komunizmem  
a socjalizmem. Conajwyżej 
mogą to być różnice kwanta- 
tywne, a nie kwalitatywne. 

Pomieszało się wszystko i 
zwichrzyło w  jednym straszli­
wym bigosie.

S W O I Z A  O C E A N E M

Krakowski 11 K u r j e r C o ­
d z i e n n y "  zwraca uwagę na to 
że 5 milionów Polaków w  Ame­
ryce Północnej mogłooy na pew­
ne towary być odbiorcami pol­
skiej produkcji. Pismo słusznie 
nrzeciwstawia tę myśf planom 
.kolonizacji Afryki i pisze:

Gdyby każdy Polak w 
Ameryce kunowat wyroby 
polsĄe choćby tylko za 20 

- dolarów rocznie — kwota 
drobno przy dobrobycie ame 
rykańskim —  otrzymalibyś­
my stad stały przypływ do 
kram sumy 100 mlljonów do- j 
larów rocznie, powstałyby ta 
droga wspaniałe warunki roz­
woju dla naszego przemysłu 
i handlu.

A więc przy wzajemnem 
zaufaniu i pewnej organizacji, 
Polunja amerykańska byłaby 

• niewyczerpanem i samoczyn- 
nem źróałem dobrobytu dla 
kraju

Słusznie! Ale czy my to po­
trafimy zorganizować?... Oto py­
tanie... Dotyczy ono rzeczy pod­
stawowej realności i twóiczości 
energji społecznej.

EN^RGJA W  PĘTACH
Tej energji nietylko nie ćw iczy 

się w  Polsce, ale raczej pęta ją 
i hamuje. Jak to bardzo trafnie 
ex re problemów rozwoju szkol­
nictwa ujmuje sosnowiecki „K  u r | 
j e r  Z a c h o d n  i“ j>£ dokonywuje 
się w  Polsce „ujarzmianie ener-1 
gji społecznej" przez tych, któ-1 
rzy „pojęcie państwa zognisko­
wali w  pojęciu władzy wyko­
nawczej". Etatyzm duchowy1»

W  związku z tem nie na jed- 
nem polu

W  wymówmy sposób w 
przeraźliwie jask'awv, uwi­
doczniło się izolowanie spo-| 
łeczeństwa od zagudnień pań-\ 
stwowych, w myśl, od kilku 
lat propagowanego hasła, że' 
władza, Rząd są jedynie po­
wołane do regulowanie życic 
pańsiwowego 

A  tyle doniosłych spray7 w y ­
maga inicjatywy i pracy. I to 
tem większej, że ciągle musimy 
na własne przedewszystkiem li­
czyć siły....

I

BO O B C E  S T R O N IĄ !

Bo p>>moc obca ciągle stroni

od nas. Krakowski „G ło s N a ­
r o d u "  wskazuje, ze

W  prasie sanacyjnej w y­
raża się zdziwienie i ponie­
kąd pewna pretensje do Fran­
cji, że w swei akcji kredyto­
wej, prowadzonej na rzecz 
państw bałtyckich (Bank hi­
poteczny finlandzki otrzymai 
320 miljonów fr„ z Łotwą 
rokowania pożyczkowe są w 
toku, l.itwa ma otrzymać kre 
dyt 250 milionów fr.), oraz 
państw bałkańskich (Jugosła­

wia, Rumunja, Turcja), wyraźnie 
pomija zaprzyjaźnioną P o l­
skę.

Ale —  jak organ ten słusznie 
uważa —

Najpierw trzeba unormo­
wać sprawy wewnętrzne, 
przywrócić współpracę Naro- 
au, Sejmu i Rządu, usunąć 
atmosferę walki i sprowadzić 
wszystkie czynniki puństwo- 
we na grunt ścisłej prawo- 
rząanosci, a wtedy kapitał 
zagraniczny odzyska zaufanie 
do naszego kraju i przypły­

nie szetoką strugą.
Stc razy, tysiąc razy mówiły 

to głosy bezstronne, życzliwe,
| szczere. Gzy tak będzie? I kie- 
- dy?..

P orażK a 
N ie m có w

Dalsza wyniki wyborów na 
Górnym Śląsku

K a t o w i c e ,  28 kwietnia — 
Dalsze wyniki wyborów w  po­
wiecie katowickim przedstawiają 
sie w  sposób następujący: w  
Bielszowicach, na ogólną ilość 12 
mandatów, polskie partje proizą- 
dowe uzyskały 2 mandaty, pol­
skie partje opozycyjne 7, nie­
mieckie 3, tracąc 3 mandaty.

W  Małej Dąbrówce na ogólna 
ilość 12 mandatów, polskie partje 
prorzaco\ve uzyskały 2 mandaty, 
polskie partje opozycyjne 5 man­
datów, niemieckie zaś 5 manda­
tów, tracąc 2 mandaty i dotych­
czasową większość w  radzie 
gminnej.

W  Janowie na Ogólną ilość 24 
mandatów, polskie stronnictwa 
prorządowe uzyskały 6 manda­
tów, polskie partje opozycyjne 
10 mandatów, w  tem 4 komuni­
styczne, a niemieckie partje uzy­
skały 8 mandatów, tracąc 3 z do 
tychczas posiadanych 11 -tu.

KARTEL 
WAGONOWY
Uregulowanie eksportu

P o  dłuższych rokowaniach pod­
pisaną została wstępna umowa o 

1 utworzenie europejskiego kartelu 
wagonowego. Ostateczne je j przy- 
jęc it nastąpić ma w  czerwcu b r.

Na podstaw 'e w ielkości ekspor 
tu poszczególnych krajów  w  ostat­
nich latach, wchodzących w  skłatfl 
tego kartelu, rozdzielone kwoty 
eksportowe w  następujący sposób: 
Beigj‘a 34 ,6 ; N iem cy 28,8 ; Fran­
cja 1 3 ; W łochy io,S ; Czechosło 
wacja 6 ,9 ; W ęg ry  2 ,9 ; Austrj; 
2,2 ; Szwajcarja 0,7 procent.

produkcji.

Suduac potęgę mar­

ska budujemy pote* 

ina Polskę*

Dzień polityczny

Zawarta umowa ma więc ure­
gulować eksport m iędzynarodowy 
oraz ceny;, wreszcie będzie dążyć 
do ujednostajnienia typu w ytw a­
rzanych wagonów  i racjonalizacji
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DZIWNE 
STANOWISKO

L.teresów Polski bronią 
Belgowie 

P a r y ż ,  28 kwietnia (teł.). —  
Odbyto sie tu zebranie Rady 
Międzynarodowego Urzeau Pra­
cy. Na zeuraniu tem była m. in. 
rozpatrywana petycja W . M. 
Gdańska o dopuszczenie w cha­
rakterze zwyczajnego cztonka 
do tej organizacji. Prośba ta by­
ła zgłoszona już Jawniej, wystą­
piła Jednak przeciwko temu Pol­
ska, dowodząc, że Gdańsk nie 
ma praw państwa suwerennego, 
i wiec nie może uczestniczyć ja­
ko członek organizacji państw 
niezależnych, co zresztą przewi­
dziane traKtataiai.

Na posiedzeniu referent nie 
przedstawił w tej sprawie swo­
ich wniosków, lecz ograniczył 
się do zreierowania zastrzeżeń 
Polski. Zebranie uchwaliło zasię­
gnąć opinji sądu międzynarodo­
wego. Przedstawiciel Niemiec po 
parł skwapliwie ten wniosek, 
leci co dziwniejsze przyłączył 
sie do niego także i polski dele­
gat, min. Sokal. W  ooronie inte­
resów Polski wystąpił przedsta­
wiciel belgjl, który kategorycz­
nie takiemu załatwieniu sprawy 
się sprzeciwiał, wywołując swo- 
jem wystąpieniem dłuższą dy­
skusje. Mimo to wniosek został 
przjJęty.

W yn u rze n ia  S a t a
Straże na wschodzie i południu

W i e d e ń ,  28 kwietnia (tel).—
„R e i c h s p o s t“ zamieszcza ar­
tykuł prezydenta senatu gdańskie 
go, Sahma, o roli Wiednia i Gdań 
ska dlr niemczyzny. Oba te mia­
sta są przedniemi strażami Nie­
miec na - wscnodzie i południu 
Oba też dzielą w chwili obecnej 
podobny los, Narzucono im gra­
nice i wiele innych rzeczy. Jed­
nakże żadne granice nie mogą 
zamknąć drogi dla wymiany 
niemieckich dóbr duchowych. 
Gdy Austrja przeżywa ciężkie 
chwile, modlą się gdańszczanie o 
jej pomyślność, gdyż są to ich 
bracia niemieccy. Obecnie przy­
była do Wiednia wystawa gdań­
ska, która była witana entuzja­
stycznie w  wielu miastach nie­
mieckich. Celem jej jest zacieś­
nienie w ięzów pomiędzy Niem­
cami i cel ten ona zapewne 
osiągnie.

KRYZYS 
W TRANSPORCIE

10% N IE C Z Y N N E G O  TO N A ŻU .

G d a ń s k ,  28 kwietnia (te l ) .  —  
Od dłuższego czasu zaznaczał się w 
Hamburgu kryzys w traiisporcie 
marskim. W  chwili obecnej w porcie 
hamburskim znajduje się 85 okrętów 
nieczynnych, o ogólnej sumie 185418 
ton brutto. Należą one przeważnie 
do L in ji  Hamourg - America i  sta­
nowią 10% tonnażu i  ego towarzy­
stwa Po dokonaniu fu z ji Hapag- 
Lloyd -  Union jest nadzieja, że wię­
ksze część tych statków będzie mogła 
zostać uruchomiona.

PLACEBUDOWLANE
w W arszaw ie .

^  Dojazd tramwajom

Plany zatwierdzone, dajemy 
natychmiast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kwadra­
towy nL 2-u letnie bezprocento­
we apłaty. Wiadomość Sp Akc. 
„ n R I N r »  ul. Żórawla 33, 
telefon 23-66; w święta 223-96.

C o s ię  d z ie je  w  C li n ach?
PROF. SCHM IDLIN O PO W IED ZIA Ł RW E W RAŻENIA  NASZEM U W SPÓ ŁPR A C O W N IK O W I.

Bawił w Warszawie przez pa­
rę godzin profesor misjologji w 
Monasterze, Schmidlin, który po­
wracał z Chin, gdzie badał poło­
żenie misyj katolickich. Korzy­
stając z krótkiego pobytu prof. 
Schmidlina w stolicy, współpra­
cownik naszego pisma otrzymał 
od niego garść ciekawych infor- 
macyj o obecnej sytuacji w Chi­
nach; informacje te są tem war­
tościowsze, że pochodzą od na­
ocznego świadka, znającego do­
skonale teren.

—  fakże sie przedstawia obe­
cna sytuacja w Chinach? — za­
pytaliśmy.

— Ogólnie biorąc panuje tam 
chaos, w którym jtdnak występu­
ją już pewne kontury. W  obec­
nej fazie są tam dwie walczące 
z sobą grupy: rząd nankiński
oraz występujący przeciwko nie­
mu rząd dotychczas jeszcze nie­
oficjalny, północno - chiński.

Rząd nankiński jest emanacn 
politycznej organizacji zwanej 
Tambus. Iaeoiogja jej odpowia­
da włoskiemu faszyzmowi. Lu­
dzie, decydujący w Tambus. to 
przeważnie młodzi, z pośród któ­
rych wielu studiowało w Europie. 
Zetknąwszy sie z zachodnią kul­
turą, przejęli oni od niej przede- 
wszystkiem jej ujemne strony, w 
danym wypadku skrajnie szowi­
nistyczny nacjonalizm. Rys ten 
jest dominującą cechą partji, ma­
jącej wnływ na rząd nankiński. 
Tego rodzaju nastawienie najwię­
cej daje się we znaki misjom, 
którym zarzucają chińscy nacjo­
naliści wysługiwanie się kapita­
łowi europejskiemu, jakkolwiek 
maja oczywiste dowodj7 czegoś 
wprost przeciwnego, misje bo­
wiem niosą z pełnem zaparciem 
się pomoc tubylczej ludności \V 
tycn ciężkich dla Chin czasach.

Grupy walczące z rządem nan- 
kińskim łączą osobiste ambicje 
poszczególnych generałów. Gru­
py te odznaczają się laczej ten­
dencjami konserwa+ywuemi. W y ­
korzystują one wielkie różnice 
rasowe, kulturalne i obyczajowe 
ludności Chin północnych wobec 
południowych i dążą do utworze­
nia osobnego rządu pćir.omo - 
chińskiego. Obecnie projekt ten 
ma poważne szanse, guyż wojska 
rządu nankińskiego stale się co­
fają. Ostateczne utworzenie dru­
giego rządu w Pekinie zadecydo­
wałoby o rozpadzie Chin, do tego 
jeszcze jednak daleko.

— A jak przedstawia sie stan 
obu armii?

— W  każdym razie inaczej, 
niż europejskich. Poszczególne 
oddziały raz występują jako woj­
sko, rozporządzając wszelkiemi 
środkami wykonawczemi, jak są­
dy wojenne, prawo rekwizycji 
i t. p. z czego skwapliwie korzy­
stają; przy lada jednak okazji 
oddziały te zamieniaja się znów 
w bandy rabusiów, zabierające 
wszystko co się da spokojnej lud­
ności, a przedewszystkiem Euro­
pejczykom, stawiając instytucje 
misyjne na pierwszym pianie. O 
otrzymaniu jakiegokolwiek od­

szkodowania niema nawet i 
mowy.

— W iec praca misyjna odby­
wa sie w ciężkich warunkach?

— Oczywiście. Warunki te 
nie różnią się od spotykanych 
wśród azikich plemion ludożer­
czych. Tak tu, jak i tam misjo­
narz nie jest pewien swegc ży ­
cia.

— A ów chrześcijański gene­
rał Feng?

—  Chrześcijańskim jest on 
tylko z nazwy. Wojska jego gra­
bią misje nie gorzej od wojsk ge­
nerałów niechrześcijańskich. Na- 
ogół jednak położenie misyj pod 
rządami wojsk północnych jest 
lepsze, niż na terenie rządu nan­
kińskiego.

—  jakież sa tam przewidywa­
nia na lajuliźszą przyszłość?

—  Trudno powiedzieć, W  każ­
dej bowiem chwili każdy z wal­
czących generałów może być 
przekupiony i przejść na'stronę 
przeciwną, lub ogłosić neutral­
ność. Neutralnym jest stąle wiel­
korządca Mandżurji, każe jed­
nak obu stronom słono sobie pła­
cić za nią.

ł  położenie ludności?
— Są liczne tereny, gdzie 

działań wojennych wcale się nie 
odczuwa. Nie wiaać tego i w Pe­
kinie. Na tych terenach misje 
pracują spokojnie. Jednakże w

okolicach, objętych działaniami 
wojennemi, nędza jest wprost 
nieopisana. Ludzie giną z głodu, 
choroby szerzą straszliwe spusto­
szenie —  słowem piekło.

— Pan profesor miał sposob 
neść zapoznać sie z komunikacją 
chińską. Jak om  sie przedsta 
wia?

— Podróż do Europy rozpo­
cząłem pociągiem i skończyłem 
ja pociągiem. W  międzyczasie 
jednak potrzeba było korzystać 

, z auta, a nawet z wozu ciągiiio- 
jnego przez osłów, bo linje kole­
jowe były zniszczone.

—  W'' Moskwie długo słe par. 
zatrzymał?

— Tylko jeden dzień, ale 
zwiedziłem ją dokładnie. Uderza 
tam przedewszystkiem masa zam 
knietych cerkwi. Można je zwie­
dzać za opiatą. Widok to nad 
wyraz bolesny. Jest jednak kil­
ka cerkwi, które jeszcze spełnia­
ją swe przeznaczenie.

—  Ogólnie wiec wrażenia?
— Cieszę się, że nakoniec 

znalazłem sie z powrotem w Eu 
ropie. Widok Warszawy dopiero 
daje skalę porównania olbrzy ( y j  
różnicy, jaka zachodzi pomiędzy 
\zją a Europą.

Na tem skończyliśmy rozmowę 
jz prof. Schmidlin, który po krót­
kim wypoczynku, udał się w dal­
szą podróż. M. K-

PcśreiSniciwfl Francji
Zaprzeczenia ze strony niemiec­

kiej,

B e r l i n ,  28 kwietnia (te l).—  
Prasa niemiecka, podając o kom­
pan ji polskich kół przemysło­
wych, mającej na celu podniesie­
nie polskich cel na wyroby prze- 
myślowe, cytuje opinję Warszaw­
skiej Izby handlowej, która do­
maga się odłożenia umowy z  
Niemcami do chwili przywróce­
nia równowag: interesów polskich 
naruszonych przez podwyżkę cel 
w Niemczech, oraz ochrony celnej 
dla tych gałęzi przemysłu, które 
są zagrożone konkurencją nie 
mierką.

Poznańska Izba Handlowa, 
wykazując korzyści, jakie Polska 
odniosła wskutek wojny celnej z 
Niemcami, zaznacza, że lepiej nie 
zawierać żadnej umowy, niż zlą, 
która przyniesie tylko szkody Pra  
sa niemiecka zaprzecza pogło­
skom o powziętym jakoby za­
miarze Francji megranio ro li po­
średnika dla wyrównał do różnic 
polsko - niemieckich..

P o  w y p o r y
bydgoskim

, „ N IE W IN N E  O F IA R Y 1* P O L S K IE G O  S Z O W IN IZ M U

Minister I poseł
PRA W  A CAR  —  L IE B E R M A N  
B e r l i n ,  28 kwietnia ( tel.). —  

Prasa niemiecka riaogół bez komen­
tarzy podaje wiadomo£6 o sprawie 
między mmtetrem Carem i posłem 
Liebernnanem. Podkreśla szlachetne 
stanowisko Liebermana, który ze 
względu na icysoki urząd swego 
vrz**ńwnika nie wyeK\ga ostatecz­
ny oh konsekweneyj, by nie narazić 
na ujm* honoru Rzeczypospolitej.

B e r l i n .  28 kwietnia ( tel.).— 
„Germania“ ostro atakuje sąd w 
Bydgoszczy z powodu skazania 
członków Deutschtumsbundu, na­
zywając cały ten proces blama-i 
żem. Zdaniem „ Germanii“ ska­
zani —  to niewinne ofiary pol­
skiego szowinizmu. Dowodem 
niewinności Deutschtumsbundu 
ma być to, że proces odbył się 
dopiero po 7 latach od chwili roz­
wiązania tej organizacji. Później 
dopiero skromnie dodaje, że dzie­
sięciu z oskarżonych zostałc are­
sztowanych w drugiej połowie u- 
biegłego roku i obecnie zasądzo­
nych. Przedstawiwszy w odpo- 
wiedniem świetle przestęps,wa 
skazanych, tak, aby one wyglą­
dały na legalne czynności, „ G e r-1

mania'4*  stara się dowieść, 
że wyrok jest nieusprawie- 
dliwy. Zdaniem tego pisma, o- 
brońca oskarżonych adwokat 
Śmiaiowski musiał wobec sądu 
polskiego bronić czci Polski, do­
magając się uniewinnienia. 0 - 
skarżenie zaś Drokuratora okre­
śla ten dziennik jako romans.

(„Germania44 nie spostrzega, że 
w ten sposób informując tenamcyj 
nie i fałszywie swych katolickich 
czytelników, bynajmniej me przy­
czynia się do łagodzenia stosun­
ków polsko - niemieckich, prze­
ciwnie judzi i podburza. Mybyś- 
wspomnieć coś o sądach niemiec­
kich. choćby z nowodu sprawy 
my przecież mogli również 
Jakubowskiego. Uw. Red.).

X  J-igi
N a rod ó w

KONWENCJA OPJUMOWA I KOMITET POZJEMSTWA

G e n e w a ,  28 kwietnia. — 
Rząd duński złożył w  Sekretar­
iacie Ligi Narodów instrument 
ratyfikacji przez Danję konwen­
cji opiumowej, podpisanej w  Ge­
newie 19 lutego 1525 r.

Rząd hiszpański powiadomił 
Sekretariat, że cofa zastrzeżenia, 
które poczynił ratyfikując kon­
wencję opjumową, oraz, ze przy­
stępuje do protokółu wzmianko­
wanej konwencji w  nastęDstwie 
czego postanowienia tej konwen­
cji obowiązują odtąd w  strefie 
protektoratu hiszpańskiegc w  
Maroko.

W  poniedziałek 28 b. m. przed

południem zebrał sie tu komitet 
rozjemstwa i bezpieczeństwa na 
doroczną zwyczajną sesję. Na po­
rządku dziennym sesji znajduje się 
m. in. sprawa opracowania po­
wszechnego międzynarodowego u 
kładu w  sprawie wzmocnienia 
środków majacych na celu zapo­
bieżenie wojnie, sprawa projektu 
konwencji o pomocy finansowej 
dla pańsłwa zaatakowanego przez 
napastnika, wreszcie sprawa usta 
lenia sytuacji prawnej, dotyczącej 
utrzymania komunikacji radiowej 
i lotniczej z organami Ligi w  mo­
mentach kry+ycznych.

Sesja komitetu potrwa prawdo 
podohnie około 2-ch tygodni. — 
Pol. A i Tel.

Trze ba  sie liczyć
Minister Hermes o Polsce

G d a ń s k ,  28 kwietnia (te ll ) .  —  
,,Baltische Pressa" drukuje mow\ 
d-ra Hermesa, b. przewodniczącego 
w rokowaniach handloioych z Polską 
wygłoszoną w K olon ji na zebraniu 
partji centrum. D r. Hermes podkre­
ślił, że Polski nie można już uważać 
za państwo sezonowe, lecz za rzeczy­
wistość, z którą należy się liczyć. 
Umowa z Polską, ptysi zabezpieczyć 
'nteresy Niemiec.

B isk up  
i M arszaleR

Echo listu J. E. ks. Biskupa 

Łozińskiego ]

B e r l i n ,  28 kwietnia (tek). —  
Podając pokrótce dc wiadomo­
ści publicznej genezę i treść listu 
ks. Biskupa Łozińskiego (którego 
osobę mieszają z Biskupem Kie­
leckim, ks. Łosińskim), prasa nie­
miecka podkreśla silną postawę 
Biskupa, który za żadną cenę nie 
chce dopuścić polityki do Ko­
ścioła.

Prasa zaznacza jednocześnie, 
że jakkolwiek Marszałek Piłsud­
ski oficjalnie jest tylko Ministrem 
Spraw Wojsk., uważany jest 
jednak za faktyczną Głowę Pań­
stwa i nawet odbija się to w  ko­
ścielnych stosunkach dc niego

  1
LO N D YN . —  Donoszą z Kalkuty, 

że wobec zaostrzenia się sytuacji w 
Indjach wice-krót przewrócił moc 
prawa o cenzurze prasy z r. 1910-go.

Wszystkie dzienniki zostaną pod­
dane ostrej cenzurze.

P. K. O.
z a w i a d a m i a

że Rasy dla ruchu oszczędnośclc 
wego ł czekowego mieszczą się

przy ul. Jasnej 9, (róg Świętokrzi 
skiej)

„ „ Próknej 3
„ „ Nowollokl 10 /

1 w każdym Urzędzie Poczfowyi

P. K. O. deje najmiększą gwi 
rancie I bezpieczeństwo dla wkłi 

dów.
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Przy w spó lne j pracy
L E K A R Z  D U S Z P A S T E R Z  I  W Y C H O W A W C A

Kryzys idcologji społecznej, 
objawiający się w  nienormalnym 
,duchu czasu'1, w  upadku poj- 
nowania ideału chrześcijańskie- 
ro małżeństwa, pomieszania po- 
ęć wśród młodzieży i wzrasta­
jącej liczbie duchowo chorych 
iudzi, nasunął Związkowi Akade­
mickiemu w  Keyelaer szczęśli­
wą myśl zainicjowania porozu­
mienia i współpracy trzech na 
tem polu odpowiedzialnych po­
wołań: lekarza, duszpasterza i
wychowawcy.

Na pierwszym zjeździe w  Ke­
yelaer, w  którym wzięło udział 
przeszło stu lekarzyJśipedagogGW 
i duszpasterzy, zabierali głos 
wybitni działacze, jak: profesoi 
Schneider z Kolonji, dr. Kot- 
tmay1- z Moguncji, dr. Ackeren z 
Cleve i słynny psychiatra w ie­
deński Allers, omawiając kwe­
stie wpływu ducha czasu na 
kształtowanie młodzieży, spra­
w y  eugeniki, etyki lekarskiej i 
pracy nad urobieniem charakte­
rów, która winna być traktowa­
na fizycznie i psychologicznie. 
Przystąpiono do opracowania 
.iezwykle na dzisiejsze czasy 

ważnej psychologii spowiedzi i 
postanowiono w  dalszym ciągu 
prowadzić wymianę zdań i po­
glądów, by dojść do ujednostaj­
nieniu postępowania na wszyst­
kich trzech polach, co * jedynie 
będzie mogło swój trwały sku­
tek na całe społeczeństwo w y ­
wrzeć.

Inicjatywa kevelaerańska za­
sługuj, na najwyższą uwagę i z 
naszej strony. Stać się ona może 
punktem Wyjścia do rozwiązania 
zawiłych problemów sprostowa­
nia psychiki obecnej, bardzo czę­
sto schodzącej na manowce z po­
wodu właśnie tego „ducha cza­
su", a jednocześnie może się 
Przyczynić do ustalenia w  przy­
szłości jednego typu systemu w y 
chowawczego, uwzględniające­
go całego człowieka, coby miało 
kapitalny wpływ  na pełny, jed­
nolity i harmonijny rozwój mło­
dego pokolenia.

W  każdym człowieku są jak­
by trzy warstwy jego istoty, 
choć ścisłe nieatniejscowione, bo 
przenikające się wzajemnie i w y ­
stępujące zawsze razem, ale w 
działalności swej zupełnie odręb­
ne i stanowiące dopiero razem 
całość każdej jednostki ludzkiej. 
Jest to jej życie intelektualne, 
moralne i fizyczne — umysł i 
wolń,jeżyli dusza i ciało.

Doskonałość człowieka polega 
na wszechstronnym rozwoju 
wszystkich tych trzech przeja­
w ów  jego życia, z zachowaniem

K ino
na usługach Akcji Katołiclriej.

Niedawno prezydent włoskie­
go towarzystwa filmowego „Pa- 
the Baby", któremu towarzyszyli 
przewodniczący Katolickiego in­
stytutu działalności społecznej, 
Colombo, oraz sekretarz sekcji 
szkolnej centralnego zarządu Ak­
cji Katolickiej, Fra Alesrandrini, 
byl przyjęty na audiencji przez 
Papieża, któremu ofiarował apa­
rat kinematograficzny wraz ze 
zbiorem filmów. Ojciec Sw. w y ­
raził przy tej okazji swoje zado­
wolenie, że Akcja Katolicka w 
pracy wychowawczej posługuje 
się również kinem — K A R

—  w razie kolizji —  kolejności 
znaczenia, według wewnętrznej 
ich wartości.

Przerost lub niedorozwój jed­
nego z tych elementów powodu­
je większą lub mniejszą kata­
strofę i karykaturuje człowieka, 
który staje się prawdziwie pięk­
nym i pełnym, gdy równolegle 
a raczej jeunocześnie i wspólnie 
rozwija się w  nim życie intelek­
tualne, moralne i fizyczne.

Brak ujednostajnienia i zhar­
monizowania wycnowania w 
tych trzech dziedzinach, a tem- 
bardziej rozbieżność kierunków 
wśród nich dopiowadza do chao­
su wewnętrznego w  duszy mło­
dzieży, do wytworzenia chwiej­
nego lub żadnego światopoglądu 
i jako nieunikniona konsekwen­
cja, do rozluźnienia na całej linji 
i sceptycyzmu życiowego, który 
jest śmiercią społeczeństwa.

Umysł młodzieży ma w  swem 
ręku wychowawca - nauczyciel 
szkolny, moralność —• duszpa­
sterz, a rozwój fizyczny —  le­
karz.

Ci trzej ludzie decydują o przy 
szlości jednostki i społeczeń­
stwa. Pomiędzy nimi musi więc 
być porozumienie zupeme i u- 
zgodnienie linji działania, by nie 
skrzywdzić dziecka i młodzieży 
i nie zwichnąć przyszłości naro­
du.

Dotychczas nikt jeszcze u nas 
nie pomyślał o bezpnśredniem 
zetknięciu i fachowej, a szczerej 
wymianie myśli tych trzech w y ­
chowawców.

Rzucamy myśl by ją czynniki 
odpowiedzialne podjęły,, o ile 
uznają za słuszną i aktualną.

A. Bogdański.
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RYCE3Z
CHRYSTUSOWY
na file życia sw- Wojciecha.

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato­
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą­
du Katolickiego", Warszawa, Kra­
kowskie Przedni. 71.

Po zgon ie
Kardynała Arcoverde

Zmarły w wielk' piątek 8o-letni 
arcybiskup w R io de Janeiro, Joa­
chim Arcovercle, byl pierw szym i 
jedynym kardynałem Am eryki P o ­
łudniowej.

Na pierwszą wiadomość o zgc 
nie kardynała. Prezydent Repubłi

Wychowańey salezjańscy
K U  C Z C I B Ł . KS. J A N A  B O S K O

Z okazji obchodzonego po raz 
pierwszy w  roku bieżącym świę­
ta Błogosławionego Ks. Jana Bo­
sko, założyciela Zgromadzenia 
XX Salezjanów, Związek Byłych 

ki Brazylijskiej, dr. W ashington Wychowanków Salezjańskich w 
Luis, w otoczeniu świty: i caiego Po.sce organizuje w  Warsza 
rządu w komplecie, udał się do pa-[ w dniu 4 maja r. b. jednodniowe u 
łacu arcybiskupiego dla uczczenia1 roczystości ku czci tego v i^il ie- 
zwłok zmarłego. i ko Wychowawcy XIX wieku.

W  drugie święto W ielkanocne Program tych uroczystości, po 
zwłoki zostały przeniesione do ka- j łączonych ze zjazdem koleżcń-
tedry, wypełnionej stale tłumem 
pobożnych

Siódmego dnia po zgonie, po u- 
roczystych egzekwjach, w których 
oficjalnie wziął udział rząd repu­
bliki, stanu R io  de Janeiro, prefek­
tura i korpus dyplomatyczny, zwło 
ki kardynała zostały pochowane w 
katedrze w specjalnie przygotowa­
nym grobie.

Prezydent Republiki B razylij­

skim członków prowincjonalnych 
Kół B. W . S., obejmuje: o godi 
9-ej r. nabożeństwo w  kościele 
św. Rodziny przy ul. ks. Siemca, 
godz. 11 —  ogólne zebranie człon 
ków Kół; wspóiny obiad, dalszy' 
ciąg obrad oraz o godz. 17-ej — 
uroczystą akademię ku czci Bło­
gosławionego w  sali Rady Miej­
skiej m. Warszawy.

Protektorat nad wspomniane
skiej przesłał do Papieża depeszę mi uroczystościami raczyli objąć 
kondolencyjną, w której podnosi Ich Eminencje obaj Księża Kaidy-
zaslugi zmarłego kardynała. i nałowie polscy Dr. Aleksander

W śró d  w y daw ni cl vr
R O C Z N IK  D IE C E Z J I S A N D O M IE R S K IE J

W  ubiegłym roku ks. dr. Stefan 
Grelewski zainicjował wydawnictwo 
„Rocznika Diecezji Sandomierskiej 
Obecnie ukazał się już drugi tom te­
go wydawnu-.wa.

Rocznik Diecezji Sandomierskiej—■ 
to praca zbiorowa, duchowieństwa, . 
wybitnych ludzi Iswihckich diecezji 
sandomierskiej, którzy omaw tają 
{.rzejawy życia kościelnego, społecz­
nego oraz kreślą szkice historyczne 
minionej przńsztosci ziemi sando­
miersko - radomskie.; lab też wybit­
nych osobistości, które na tymi tere­
nie pracowb*.*-.

Rocznik ubiegłego roku poświecony 
był pamięci jubileuszu Ojca święte­
go i równocześnie przypadająeegj 
jubileuszu bO lcc:a kapłaństwa K. 
ks. Biskupa Marjana Eyxa, Oruy- 
narjusza Diecezji Sandomierskiej.’ 
Ton drugi na 1930 rok dedykowany 
jest poecie z Czarnolasu J. Kocha­
nowskiemu, proboszczowi zwoleńskie- 
mu. jako tutejszemu rodakowi.

Rocznik Diecezji Sandomierskiej 
budzi duże zainteresowanie wśród 
duchowieństwa diecezjalnego. J. E. 
ks. Arcybiskup F. Marmuggi Njujy 
cjusz Apostolski przesłał redakcii 
specjalną podziękę za dotychczasową

B udow a
radiostacji watykańskiej. 

Prace nad wykończeniem ra­
diostacji watykańskiej, która sta­
nie w  najwyższym punkcie ogro­
dów Watykanu i będzie zbudowa­
na według planów słynnego wy­
nalazcy senatora Marconi‘ego, są 
w  pełnym biegu.

Przypuszczają, że roboty zo­
staną ukończone jeszcze w  ciągu 
bieżącego kwartału, by w  dniu za 
kończenia roku jubileuszowego, t. 
j. 30 czerwca Ojciec św. mógł na 
wiązać kontakt nawet z najbar­
dziej oddalonemi stacjami misyjne 
mi. Anteny, które urządzane są 
według systemu fal krótkich, mają 
mieć 60 m. wysokości. —  KAP.

Komunja
dla chorych Watykańskich
W  niedzielę W ielkanocną o g-

pracę. J. E. ks. Biskup Sandomier­
ski M. Kyx o ukazaniu się Rocz­
nika przesłał reaakcji wyrazy uznr 
nia, a Rektor Uniwersytetu Katolic­
kiego w  Lublinie zachętę, by wszyst­
kie diecezje Polski zorganizowały 
podobne wydawnictwa, ziipomocą 
których łatwo oświetlać możnaby by - 
ło warunki pracy kościelnej Polski 
na uoszczególnych je j odcinkach.

Rocznik Katolicki stanowi poważne 
dzieło o 320 stronach w zewnętrznej 
szacie skromnej, ale miłej i ujmują­
cej.

Nabyć można w  Drukarń- S. No­
wakowskiego, Radom, uf Żeromskie 
go 41, w cenie z przejyłicą 4 zł.

ZwiązeK
włościan katolickich w Belgi..

W  Belgji istnieje potężny zwią 
zek włościan katolickich, który 
zajmuje się nietylko materjainemi 
interesami swoich członków. Prze 
dłożone Ojcu św. sprawozdanie 
stwierdza wyznaniowy charakter 
związku, który całkowicie podpo­
rządkowuje się autorytetowi ko­
ścielnemu. Pierwiastek religijny i 
moralny wysuwa się na czoło 
wszelkich poczynań stowarzysze­
nia. Poszczególne grupy związku 
organizowane są według parafij. a 
proboszcz lub jego zastępca są du 
chowymi doiadcami zrzeszeń 
W  każdym okięgu, gdzie znajdu­
ją się miejscowe grupy związku, 
istnieje koło doradców ducho­
wych. Na zebraniach tych kół o- 
mawiane są najbardziej aktualne 
sprawy.

Liczba księży, współpracują­
cych ze związkiem, wynosi 700. 
Sekretariat generalny utrzymuje 
stały kontakt z grupami za po­
średnictwem komunikatów, okólni 
ków i inspekcyj, które są urządza 
ne z określoną regularnością. Pra 
cę apostolską seKretarjat prowa­
dzi przy pomocy czasopism związ 
kowych, kursów, konferencyj i re-

8,iS rano z bazyliki Watykańskiej kolekcyj. Te ostatnie cieszą się 
wyruszyła pod kolumnadę na placu wielką frekwencją, co w  znacznej 
św. Piotra uroczysta procesja do mierze należy zawdzięczać propa- 
chorych, należących do parafji gandzie, prowadzonej przez dzień
św. Piotra, którym kanonik Bazy­
liki, Mons. Nardone, udzielił w 
prywatnych domach W ielkanocnej 
Kom unji św

W  procesji wzięło udział w iele 
stowarzyszeń katolickich ze sztan 
darami. Dom y, w  których leżeli 
chorzy były pięknie udekorowane. 

Procesja powróciła do Bazyliki 
o godz. io-ej. j , ^ ' J j

nik „De 3oer“ . •
Chociaż związki lokalne nie są 

organizacjami czysto religijnemi, 
to jednak biorą czynny udział w 
życiu parafjalnem. Sekcje mło­
dzieży pracują w  akcji katolickiej. 
Wszelkie wystąpienia związków 
lokalnych mają charakter religijny 
i zaczynają się Mszą św. i gene­
ralną Komunią św. —  KAP.

Kakowski, Arcybiskup Metropoli­
ta Warszawski, Dr. August Hlond. 
Prymas Polski i Honorowy Pre­
zes Związku B. W. S. w  Polsce, 
oraz JE. Ks. Arcybiskup Franci­
szek Marmaggi, Nuncjusz Apostoł 
ski.

1 Powołany do życia Komitet 
Organizacyjny pod przewodnict­
wem ks. prałata Jana Poskroóko 
czyni od dłuższego czasu przygo­
towania dc tego obchodu. Człon 
kowie Komitetu przyjmują co­
dziennie w  lokalu Związku przy 
ul. Ks. Siemca 6 w  godzinach od 
19 do 21, zaś w  ciągu dnia wszel 
kich informacyj udziela telefo­
nicznie p. Stefan Zieliński, prezes 
Warsz. Koła B. W. S., tel 228 19. 
—  KrtP.

Ceremonie
W ielkotygodn iow e w  W  a ty K a n ie

W  tegorocznych cercmonjath 
w ielkotygodniowych w  bazylice 
Watykańskiej wzięło udział więcej, 
niż zwykle osób z kraju i zagra­
nicy.

W śród pobożnych dało się za­
uważyć większe z^ozumien.e obrzę 
dów liturgicznych. Bardzo wiele 
osób śledziło bieg ceremonji * 
mszałem w ręku, biorąc w  ten spo­
sób bezpośredni w nich udziaf.

W  niedzielę W ielkanocną Pa 
pież odprawił o godz. 7,30 rano 
Mszę św. w kaplicy Sykstyńskiej, 
w otoczeniu duchowieństwa i 
gwardjt.

W  czasie M szy O iciec św. u- 
dzielił obecnym W ielkanocnej K o .  
munji św.

W  bazylice Watykańskiej nabo­
żeństwo świąteczne oaprawił Kard 
PacellP. jako archipresbyter bazy­
liki.

R o n s e K r a c j ^ a

arcybiskupa Pizzardo

Mons. Józef Pizzardo, sekre­
tarz św. Kongregacji do Spraw 
Nadzwyczajnych Kościoła został 
mianowany tytularnym arcyhisku- 
pem Cyru. *

Obrzędów konsekracji nowego 
arcybiskupa dokonał w niedzielę 
przewodnią w  bazylice W atykań­
skiej kard. Pacell

Arcybiskup Pizzardo jest jed­
nym z najbliższych współpracow­
ników kardynała sekretarza Stanu 
i ze względu na swój młody wiek 
i okazane zdolności dyplomatyczne 
ma przed sobą dalszą karjerę ko­
ścielną.

Nowa organizacja
badań naukowych w  arch wach 

watykańskich

Kwestją nowej organizacji ba- 
dań naukowych w  archiwach wa­
tykańskich zajmowała się niedaw­
no komisja, złożona z przedstawi­
cieli instytutów historycznych Eu­
ropy i Ameryki.

Kom isja ta, która zwołana zo­
stała z inicjatywy prezydenta w ło­
skiego komitetu stud jów  historycz­
nych, Pedele, obradowała pod ho- 
norowem przewodnictwem M gra 
Mercati, prezydenta archiwów wa­
tykańskich. Postanowiony! wydać 
bibljografję/. nad której ułożeń.em 
współpracować będą akademjc i 
instytucje poszczególnych krajów. 
Specjalna komisja opracuje normy 

'dla tej bibijografji. (K A P .),
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Kasia „pasorzytów “
Opinia kobiet amerykańskich.

Feminiści w  Stanach Zjednoczo­
nych mają zmartwienie Muszą roz­
wiązać poważny problem, który staje 
się coraz bardziej palącym: Amery­
ka Północna ma za dużo mężczyzn. 
Na pewnym meetingu kobiecym w 
Nowym Jorku, znana działaczka, dr. 
Lorina Prouette powiedziała: „N a j­
bardziej kłopotliwą sprawą na świę­
cie jest nadmiar mężczyzn.

Oni są odpowiedzialni za w szyst­
kie zbrodnie i bolączki, które trapią 
ludzkość, oni też zamieniają się bar­
dzo prędko w kastę pasorzy- 
tów. Przez wieki kobieta była zależ­
nym członkiem społeczeństwa, teraz 
mężczyzna zajął je j miejsce*1.

Pani Prouette dowodziła, że wię­
kszość zależnych stanowisk zajmują 
obecnie mężczyźni. Ciekawe są nie­
które cyfry statystyczne: na 46.000
mężczyzn - biedaków przypada 16.000 
kobiet, na 41 chorych umysłowo męż­
czyzn przypada 29 kobiet i t. d.

Inna działaczka, miss Ruth Hale, 
która była przodowniczką w walce o 
równouprawnienie kobiet w Stanach 
Zjednoczonych, oświadczyła, że no­
woczesny mężczyzna w porównaniu z 
kobietą odgrywa smutną rolę. Miss 
Hale twierdzi, że gdyby 40 lat temu, 
zapytano ją, czy wolałaby być męż­
czyzną, czy kobietą, opowiedziałaby 
się za mężczyzną, dziś jednak bez 
namysłu stwierdza, że woli być ko­
bietą. Problem stosunku kobiety do 
mężczyzny w  ujęciu miss Hale jest 
specyficznie amerykański. W  innych 
krajach nie przybrał on dotychczas 
tak ostrej formy.

„C zło w ie k , którego zabiłem ” .
Sztuka, która nawet artystom 

~ą ;• wyciska łzy z oczu.
W Londynie odbywają się obecnie 

próby wstrząsającej sztuki Maury­
cego Rostanda „Człowiek, którego 
zabiłem“ . W  sztuce tej przedstawio­
ny jest młody Francuz, którego drę­
czą wyrzuty sumienia z powodu za­
bicia na froncie w czasie wojny świa 
towej pewnego żołnierza niemieckie­

go-
Sztuka wywiera tak silne wrażenie, 

że artystka, grająca rolę narzeczo­
nej zabitego żołnierza, nie mogła po­
wstrzymać się od łez. Również inni 
artyści nie mogą opanować głębokie­
go wrażenia, jakie wywiera sztuka, 
będąca wstrząsającą w izją tragicz­
nych wydarzeń z przed kilkunastu 
lat.

Małżeństwo, to jak 
nożyczki

Opinja 72-letniego posła.
Poseł do Izby Gmin parlamentu 

angielskiego, socjalista W ill Thorne, 
mimo swych lat 72-ch wstępuje po 
raz czwarty w związki małżeńskie.

Narzeczoną jest 42-letnia panna 
Beatrycze Collins. Poseł Thorne po­
chodzi z bardzo ubogiej rodziny, cze­
go się zupełnie nie wstydzi. Jego ro­
dzice pracowali w cegielni, a on sam, 
jako chłopiec, pracował u fryzjera. 
Na jednem z zebrań swej partji 
oświadczył on niedawno, że niegdyś 
utrzymywał żonę i czworo dzieci za­
rabiając 5 szylingów dziennie. Thor­
ne jest znany z tego, że ma najsil­
niejszy głos ze wszystkich swych ko­
legów, i że jest zupełnym samoukiem, 
bowiem ani jednego dnia swego ży­
cia nie spędził w  szkole. ‘

Zapytany o opinję w  sprawach 
matrymonjalnych, wyraził się o mał­
żeństwie w słowach następujących: 
„Małżeństwo, to jak nożyczki. Je­
dna połowa bez drugiej nie' ma war­
tości. Jeżeli żona i mąż działają w ten 
sposób jak dwie połowy nożyczek, 
wówczas małżeństwo jest dobrane**.

Ja s n o ,  a!e nie jaskrawo
Największe niebezpieczeństwo ru­

chu ulicznego.
W Londynie istnieje specjalne la- 

boratorjum, w którem bada się 
wpływ światła na wzrok ludzki i 
zwierzęcy, w związku z problemem 
oświetlania ulic.

Stwierdzono w tern lal orato'-, • Łi, 
które dla swych celów rozporządza 
cala zamkniętą dla ruenu kołowego 
ulicą, że największem niebezpieczeń­
stwem na drodze kołowej w  nocy jest 
blask, który oślepia oczy. Z tego 
względu wzorowa ulica powinna być 
oświetlona jasno, ale nie j iskrawo. 
a latarnie samochodów powinny mieć 
kolorowe najlepiej niebie żarów­
ki. co już w Anglji znalazło zasoosc
wanie.

G ó r k i  p S k ło d o w s k i: ]
Artystką film ową

Córka naszej znakomitej ro­
daczki, p. M arji Curie - Skłodow­
skiej, studjująca obecnie w  pary- 
skiem konserwatorium muzycznem 
i poza zdolnościami muzycznemi 
wyróżniająca się urodą i doskona- 
łemi warunkami głosowemi, po­
stanowiła poświęcić się karjerze 
film ow ej i w  najbliższym czasie 
zamierza wyjechać do Hollywood.

IsRierRi... I Wszerz i wzdłuż
W  wypadkach odziedziczonej ma- 

tołkowatości i niedorozwoju umysło­
wego dzieci w 8 proc przyczyną jest 
alkohol, zaś w 40 proc. alkohol w po­
łączeniu z innemi przyczynami.

Słowo „panika1* pochodzi od grec­
kiego bożka Pana, który swą posta­
cią napół ludzką i na pół zwierzęcą, 
swemi koźlemi racicami i rogami 
wzbudzał postrach wśród wieśniaków.

Fotografję wynaleźli Niepse i Da- 
guerre w  roku 1829, dlatego też 
pierwsze fotografję nazywano dage- 
rotypami.

Szara, tłusta substancja, zwana 
ambrą a używana w  przemyśle per­
fumeryjnym jako „utrwalacz", jest 
jednym z najkosztowniejszych pro­
duktów i pochodzi z gruczołów roz­
rodczych wieloryba.

Syjamski minister spraw wewnętrz 
nych wydał rozporządzenie, na mocy 
którego dostęp do świętych słoni uzy­
skać będą mogły jedynie osoby, ubra­
ne w sposób przepisowy, przyczem 
krajowców obowiązuje strój narodo­
wy, natomiast turyści zagraniczni 
obowiązani są zjawiać się we fra ­
kach, panie zaś w strojach wieczoro­
wych.

Pierwszem czasopismem polskiem 
l ył wydawany w  Krakowie co dwa 
tygodnie „Merkurjusz Polski**, który 
zaczął wychodzić w  roku 1661.

Siły wodne w  Polsce obliczane są 
na półtora miljona koni mechanicz­
nych, z czego obecnie wyzyskuje sie 
zaledwie około stu tysięcy KM.

„PODW IECZORKI RODZINNE"

Spotykam z.^ jcm ego , człow ie­
ka spokojnego zazwyczaj, że choć 
go  przyłóż do rany. Zły, widzę, 
jak osa " *

—  Panie —  mówi, chwytając 
mnie gwałtownie za klapę —  po­
ruszacie wielkie sprawy, porusz­
cież, na pozór i drobną, ale także i

—  Państwo życzą?

Dysponuję: , --

-—  Szklanka białej kawy, pół 
czarnej, ciastko, butelka piwa.

Na trzy osoby jak najskrom­
niej, tak po inteligencku.

Rozglądam się po sali i Jatoi
nie pozbawioną głębszego znaczę-1 atmosfery towarzyskiej doszu­
k a  kać się nie mogę. Damy, no wie

—  Jest niedziela, pogoda, słoń- j  Pan> n'e westalki, a już z rodzina- 
ce zabieram więc rodzinę i idzie- chyba^ wspólnego mają nie­
my na spacer. W racam y przez wiele... Orkiestra wyczynia takie 
A le je  Jerozolimskie, chciałoby się P 'rue^y * łamańce muzyczne, że za- 

j  po drodze trochę odpocząć, posłu- czyna naf  opanowywać lekka febra 
chać muzyki, wypić filiżankę ka- jak po zimnej kąpieli w Wiśle, 
wy. Patrzę —  Moulin Rouge. Do- W reszcie wjeżdża zastawa po-
skonale’ Przypominam sobie, że dana przez lorda, 
wszak ogłaszają podwieczorki ro- —  Jedz —  zapraszam żonę,
dzinne, czy też towarzyskie, no, a widząc jak odstawia nie wiem dla- 
przytem ważna rzecz: ceny nor- ■ czego t. zw. torb ,
marne. Co tam —  dwa, trzy zło- —  N ie mogę, bo to prawdo-
te jeszcze nie majątek. t podobnie jeszcze pozostałość : z

W chodzim y. Tow arzystw o prze- uczty, jaka się odbywała na o- 
ważnie damskie, ale odrazu wi- twarcie tego zakładu.

P o  kwadransie konstatujemy,
że „podw ieczorek rodzinny** nie 

koś nie wypada. Nolens volens udał się Nc> trudno »

Gdy c f r s z  żyć IG O
Rady dla chcących dożyć sędzi­

wego wieku.
Pewien emerytowany sędzia ame­

rykański, niejaki Joe Smithoars, któ­
ry w  drugi dzień Świąt Wielkanoc­
nych obchodził setną rocznicę swych 
urodzin, udzielił w wywiadzie dzien­
nikarskim następujących rad dla 
pragnących dożyć sędziwego wieku; 
1) Bądź zawsze wesoły, 2) Nie za­
pominaj o ćwiczeniach gimnastycz­
nych, 3) Bądź umiarkowany w je ­
dzeniu, piciu i paleniu, 4) N ic czyń 
bez zastanowienia wszystkiego, na co 
masz chęć, 5) Nie ubieraj się nigdy 
zbyt ciepło, 6) Zimno jest zdrowsze 
niż ciepło, myj się więc zawsze zimną 
wodą, 7) N ic pij wieczorem zbyt wie­
le czarnej kawy ani alkoholu, 8 ) Nie 
męcz się zbyt często, często nato­
miast odpoczywaj, 9) N ie jedz zbyt 
późno i zbyt wiele, 10) Pielęgnuj 
starannie swoje zęby, 11) Opanuj 
swe zmysły.

dać —  nie z Wersalu. Chciałoby 
się właściwie wycofać, ale tak ja-

tedy siadamy.
Muzyka, och! Konającyby u- 

ciekł, a zdrowy może skonać. Pod ­
chodzi pan z miną lorda i w przy­
brudzonym smokingu.

ia dźwiękowemu
Decyduje... waga śpiewaczki.
Sławna śpiewaczka amerykańska, 

Mary Lewis, ważąca 170 funtów, 
która dotychczas występowała w no­
wojorskim Metropolitan Opera Hou- 
so, podpisała kontrakt z jedną z wy­
twórni w Hollywood, angażując się 
do główniej roli w film ie dźwięko­
wym „Śpiew Syreny*1. Równocześ-

Proszę w ięc o rachunek i w y­
chodzimy.

M ój znajomy zaczyna z wi- 
docznem zdenerwowaniem szukać 
czegoś w portfelu i wreszcie poda­
je mi małą białą kartkę.

Rachunek brzmi dosłownie, jak 
następuje: ,

Kaw a biała (szklanka) zł. a.
Kawa czarna (2 deserowe filiz.) 

zł. 3-

Kawałek tortu zł. i gr. 40.
Butelka piwa zł. 1 gr. 50.

Procent za usługę gr. 80 —  
łącznie zł. 8 gr. 70. Szatnia gr. 30 
i oto równiutkie ,zł. 9 !

—  Panie, przecież to jest jaw ­
ny rozbój, ■ uprawiany w biały 
dzień w ' ś'dmym środku miasta.

nie musiała się zobowiązać do zredu­
kowania swej wagi do j3ó funtów.

Miss Lewis, w zaraniu swej karje- jeże li wstępuję wracając z pracy, 
ry śpiewaczej była podobno smukła, \ zebrania, z biura po' godzinie 12 
jak topola, utyta jednak pod wpły- do pierwszego lepszego baru aby 
wem swych dostojnych ról i niemiec- zj eśc za zlotówkę gulaszu czy bi-
kiej diety, co zresztą w zupełności 
zgadzało się z upodobaniami bywal­
ców Opery. 1

W  Hollywood panują 
gusta i śpiewaczka musiała się d.i 
nich zastosować. Opuściła ona zresz­
tą bez żalu deski teatralne dla bla­
sku jupiterów, twierdzi bowiem, że 
opera jest instytucją przestarzałą, 
odpowiednią dla śpiewaczek, które 
są zbyt otyłe ,. albo zbyt stare, 
aby móc robić co innego.

gosu. to Magistrat i policja każą 
mi płacić od tego haracz 50 gro- 

I szy, ale jeżeli wstępuję do kaw ia i- 
odmienne nj gdzie mnie łupią ze siódmej 

skóry, to się nazywa —  wyzysk U - 

prawmony. Naogół niby sprawa 
mała, ale jednak na terenie życia 
codziennego nie pozbawiona głęb­
szych racyj.

Najzupełniejsza słuszność!

I  Raca.

B O L E S Ł A W  S Z C Z E P K O W S K I

L U D Z S E  I B E S T J E
POWIEŚĆ

41)

Stary Slaz ile razy spoglądał na żołnierzy niemiec­
kich, spluwał z pasją, jakby oglądał coś obrzydliwego, 
co wzbudzać musiało wstręt prawdziwy. Zaciskał pie- 
ście, w  duszy wygraża? Niemcom i wzdychał IWnc 
na jakiś cud, który młał nadejść w jego 1 mniemaniu 
i sprawić, że Niemców jeśli me zieni.a śu ęitt łi.tcuj 
pochłonąć, to w  każdym razie stać się miało z nimi 
coś nie mniej strasznego. Chodził po gospodarstwie 
osowiały, mało mówił, albo i wcale nic, do lasu od cza­
su do czasu zaglądał, kiedy się mógł niepostrzeżenie 
od strony swego pola przemknąć, skąd do kępy naj­
bliższej, kryjącej drogę do Popielewa, było nawet naj­
bliżej. W e wsi zdobył sobie Slaz od pewnego czasu 
autorytet nielada. Słuchano go we wszystkiem, prawie 
tak samo, jak pleban*. Jeśli coś komuś dolegało, jeśli 
zwalił się komuś na barki jakiś wielki kłopot, spieszył 
każdy do Slaza po radę, po pomoc w  nieszczęściu. — 
Mawiano też teraz w  Starej Wólce pocichu do siebie 
nie inaczej, jak tylko:

reclzL.
Trza się poredzłć proboszcza... Jegomość po-

Łlha:

— Trza iść do Slaza... Ten wi wszyćko najlepij...

I Slaz radził. Objął niejako władzę moralną obok 
proboszcza w  Starej Wólce. Byli wprawdzie starsi 
wiekiem gospodarze we wsi, żaden z nich wszakże nie 
miał ani tej świeżości rozumu, ani tego zdrowia i siły, 
co Ślaz, który mógłby jeszcze niejednemu, wiele młod­
szemu od siebie, połamać gnaty, gdyby tego zaszła 
potrzeba. Ślaz chociaż wielkiem był stary, siwy miał 
łeb i pomarszczoną twarz, czasem nawet zgarbiony 
chodził, jakby się uginał pod ciężarem lat czy kłopo­
tów, w  rzeczywistości był ducha mło lego i charakter 
miał, jak mawiano we wsi. To też przewodnictwo, ja­
kie dostało się w  jego ręce w StiM-j Wólce, było i zro­
zumiałe i najzupełniej zasłużone.

C óż miał jednak Slaz poradzić na niedolę, w  jakiej 
znalazła się jego wieś rodzona? Jakże miał poskromić 
Prusaków, którzy dokonywali w  niej nieomal co go­
dzina nowych zbrodni, wołających o pomstę do nieba? 
Nie miał innej rady, nie znajdował innego wyjścia, in­
nego sposobu ratowania się dla braci wioskowej, jak 
tylko to, że trzeba czekać cierpliwie, po chłopsku, za­
cisnąwszy zęby, aż się dopełni wkońcu sprawiedli­
wość Boża. Rzucać się z golemi rękami na oddział żoł­
nierzy niemieckich, byłoby szaleństwem. Chłopi w ie­
dzieli. że żaden żołnierz niemiecki nie odważy się 
wyjść na wieś, uczynić paru nawet kroków, nie mając 
przy sobie straszliwych granatów ręcznych za pasem, 
których skutki mieszkańcy Starej Wólki mieli sposo­
bność niejeden raz oglądać. Za to tylko, że stara Ku­
rowska kijem od miotły zdzieliła zbira, kiedy uchwy­

cił jej dziewuchę w  pół i chciał dopuścić się na niej 
gwałtu, żołnierz rzucił granatem tak straszliwie, że 
pół chałupy rozleciało się, jakby wymiótł, a dziewczy­
na ani zipnęła, — na taki przyszło > jej koniec. Stara 
Kurowska nawet na pogrzebie swej Magdusi nie była, 
a baby ją wciąż leczą ziołami bezskutecznie. Kiedy 
stary Grzela wyrżnął w  pysk Niemca za to, że strzelił 
do kobiety ciężarnej, żołnierz granatem zabił go na 
miejscu. Biedny Grzela ani zipnął, wyzionął ducha, 
nie zdążywszy ręki opuścić ku ziemi Kiedy Kania 
zamknął przed nosem drzwi żołdakowi, co się parł do 
jego żony, żołdak rozwalił granatami przez zemstę 
chatę Kani, a baba leży cięgiem chora i nie może 
przyjść w  żaden sposób do siebie. Oboje siedzą teraz 
kątem u sąsiadów. O, wiedzą chłopi starowolscy, że 
bezbronni są wobec Prusaków, posiadających tak stra­
szliwą broń. Cóż im pozostaje innego nad cierpliwe 
czekanie?

Rozpacz chłopów nie miała granic. Czego .agii 
się spodziewać? Czego oczekiwać? Chyba jedynie 
cudu? t

. Pleban był chory. Leżał w  izdebce u organisty, 
a dobre kobiety troskały się o niego, jak mogły. Trze­
ba było lekarza, a tu ani wydostać się ze wsi,,ani nie- 
wiada, dokąd udać się po pomoc. Położenie ' Stawało 
się rozpaczliwe, jak tylko rozpaczliwe być może dla 
chłopa, którego nie byle co złamać potrafi.

(C. d. n./.

11118730
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Znawcy palą gilzy „Znicz" 
BRONISŁAW SZYbOWSKI 1 
S-ka. Warszawa, Marszałkow­
ska 49, teL 162 48.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
I komplety klubowe. Gotówką, ratami. 

Dogodne warunki.

„FLORYDA”
Ihinielna Nr. 4l  róg Marszałkowskiej

Swędzenie ciała oraz wszelkiego ro 
dzaju wyrzuty skórne usuwa

tlHEM LAlNAoE
(z  Kogutkiem) '

jest to idealny, nieszkodliwy kos- 
11/ etyk, usu mający wady naskórka tak
0 dorosłych jak i u dzieci

R. M. Sp. W. Nr. 5333.

Poczta lotnicza w obrocie 
krajowym i nadchodząca
1 zagranicy doręczana jest 
latychmiast jak telegram

bez dopłat.

K o rz y s ta jc ie  
z p o cztV  

l o t n i c z e ! !

P i i Y C H O D M B A
U K A R Z Y
S P E C J A L I S T Ó W

d l a  R E U M flT Y K O W  
i A R T R E T Y * 6 W

T W A R D A  21, TEL. 80-84,
ntwarfr od 10 r. do 5 pp. 

PG R a Da  5 ZŁ.

i u v e i u * ł
m  FARBUJE NATYCnroAfT ilWt / 

LUB 1A1NE HA KAŹOYjĄDAHr KDU9R,J«łT PBWA WE«KOOLrWM.ATW
ipotóa UŹYO*.

wwf <rom€T«

OGŁOSZENIA DROBNE

Zarząd
Polskiego Towarzystwa dla 

Handlu Węglem 
„WĘGLOBLOK"

Spółka Akcyjna 
liniejszem zawiadamia pp. Ak- 
:jonarjuszów, iż we wtorek, dn.
37 maja 1930 r. o godz. 6 po poł. 
w WarSiawjjjl lokalu Spółki 
orzy ul Ordynackiej nr. 11, od-
tedzie się siódme .

- MAT Sk W r i 1 '■
Zwyczajne Walne Zgromadzenie ft

AK^onąrjuszów
; porządkiem dziennym nastę- 
)uja cym :

1) Rozpatrzenie i zaty ierdze- 
lie bilansu i rachunku strat i z y ­
sków za rok operacyjny 1929.

2) Zatwierdzenie budżetu w y ­
jątków na rok 1940.

3) Określenie wynagrodzenia 
Członków Zarządu i Komisji Re­
st izyjnej.

4) W ybór członków Zarządu 
la miejsce ustępujących i wybór 
(omisji Rewizyjne] na rok 1930.

5) Upott Tażnienie Zarządu do 
.upną. sprzedaży i obciążania 
najątku nieruchomego.

6) Wolne wnioski.
PP. Akcjonariusze, pragnący

iczestniczyć na Walnem Zgro- 
nadzehiu z prawem głosu, win- 
ai —  zgodnie z par 23 statutu— 
lajmniej na 7 dni przed termi- 
icm Walnego Zgromadzenia zło- 
cyć swe akcje lub świadectwa 
ymczasowe w biurze Zarządu 
spółki przy ul. Ordynackiej nr.
1, względnie przedstawić za- 

iwiadczenia Instytucyj Państwo­
wych lub działającycn na zasa- 
Izie Statutów przez Rząd za- 
wierdzonych, prywatnych in- 
stytucyj kredytowych, o zasta­
nie akcyj lub złożeniu ich do de- 
lozytu.

O ziesiątki tysięcy ogftb 
set.1*’ :on towerów 

miljony liftów

irzsw iozły dotychczas samoloty 
la liniach powietrznych w Polsce

Stapro-entowe bezpieczeństwa,

SAMOLOTY KURSUJĄ CODZIENNIE;

K ?r2?;ta i« i2  z n a ju y ssd  
1 3j*Zi"SCZLi I SEIJiej
Bydgoszcz—Katowice- Kraków—Lwów 
itiznań — Warszawa— Gdańsk— lim o— 

Wiedeń.

D B A K I E  
O r ^ fO i" :  
ZDROWIE!

„ S Z W IU C A B S K IE  

G O R ZK IE  Z IO Ł A
IV

(z  mrrką „Kogut*) są stosowane 
przy chorobach: żołądKa, kiszek, ob- 

rukcjł l kamieni ż ó ł c i  o w y c h

AA) HEBLE oraz otomany na 
raty. N a jta ń s ze  źródło nowych, 
używanych, Złota 7 —  23, po­
dwórze.

MEBLE
soliane, tanie tylko u Kosęwskie- 
go. Al. Jerozolimska 27. Egz. od 

1897 roku. Kluby w  skórę.

Chory, bez środków do życia 
prosi czytelników Poiski o po­
moc pieniężną na zakupienie na­
rzędzi stolarskich i o atłas dla 
dziecka. Oferty do Administracji, 
Szpitalna 12 dla „Stolarza".

„Szwajcarskie Gorzkie Złota* są
naturalnym łagodnym środkiem 
nrz'czyszc tającym, u ł a t w i a j ą c y m 
funkcje organów trawienia i Jziała- 
lącym  przeciwko otyłości. Sprzedają 
apteki i składy apteczne po 2 zł. z a 

pudełko

LUDWIK ZWIERZYŃSKI, syn
Jana, 55 Martin, St. Peterson, N. 
J. U. S. A., poszukuje w  barazo 
ważnej sprawie Marji Buzanow- 
skiej z domu Zwierzyńskiej, lat o 
koło 80 liczącej. Ktoby wiedział 
o niej, lub ona sama, proszony 
jest o łaskawą wiadomość pod a~ 
dresem- Ludwik Zwierzyński, 55 
Martin St. Peterson, N. J. —  U. 
S. A. North America

Zakład Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
W ARSZAW A, ul. Leszczyńska 7a (Powi le)

prowadzon, przez długoletniego kierownika
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW

■ ' ..........
■ykonuje: BRAMY I OGRODZENIA -O tclelir: I t „ ł  *■

iiwa
balkonr, fo lu i t i , .V  żaluzje I okucia do okien 

idrzwl. tudzleł w tzelkie reparacje

i .riitiikujrHjrtrtfnkTTkułdTkTr.dikui

PiECE SZRAJBERA j g g
H d c h d  I t r w a ła  K o n s tru k c ja  s ta ła  H e rm e ty c z n o ś ć ,
a skutkiem tego 5 0 °l0 e *  r  t ę d n o i  :l opału w porównaniu do 
wszystkich pieców kaflowych r  ę d n o S ć  c o r o c z n y c h  r e n c i l -  
t d w ,  e s t e t y k a  g w a r a n c j a ,  t a n l o k .  Przeszło J O O «j s z t u k  

w użyciu zatwierdzone przez wszystkie ministerstwa 1 urzęde. 
Wynalazek I wyrOb całkowicie polskie

K A R O L  S Z R A J B E R
w Warszawie, ul Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

■tî m i v.'.M 13Ldł;ł!lglll

GDZIE M G Z N A  N A J T A N IE J  K U P I f ?

St A U T Y K I

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna Nr. 12 teł. 170-99.

F A R B Y . L A K IE R Y

Farby lakiery i chemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
Warszawa, ulica Podwale Nr. 15,, 

telef. 335-22 i 191-8C.

F U T R A

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne

M. PLESZOWSKY
Chmielna Nr. 35 tel. 65-51.

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.

K A C P E Z Y K
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

k r a w i e c k i e  z a k ł j

Na raty i za gotówkę! Wykwintu; 
ubiory męski'; poleca firm a:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 15.

F-aw iec Męski

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEG UŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25 Poleca wyk 
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałówi Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
łunki z własnych i powierzonych ma­

terjałów. Ceny przystępne.

hwm\
m Ł K A PE LU S ZE

Na °ezon wiosenny, najnowsze faso- 
ny i kolory kapeluszy' męskicn, oraz 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda Nr. 3, tel. 70-24.

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
Trębacka Nr. 11.

~m 5& r MEBLE
J S S ll

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Źórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.

M E E L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra ­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

raprai

U "

O K R Y C IA TPRET

D A M S K IE  I MLśSt i i  ‘ f
BI

Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskir 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So 
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

B I  M Ń O O C N Y .  
!£ S S  t r y k o t a ż e

Fabrycziiy Skład Pończoch {  
i Trykotaży

FR. KRAKOWIAK
Warszawa, Chmielna Nr. 30, wprost 
hoteiu Royal. Telefon 179-53. Poleca 
wyroby własnej fabrykacji po cenacn 

fabrycznych.

STEFAN KLFWTN
Warszawa, Chmielna 27, tel, 161-83. 
Poieca konfekcję męska orac trykota­
że, damskie reformy, pończ rchy i rę- 
Kawiczki po cenach przystępnych.

Jedyny Cnrześcijański dom 
pończoszniczy

JULIAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Ś yiat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetk, 

i reformy w wiolkim wyuotze.

p n i Y a o H Y
O R T D B E D Y C fN E

P A S ' *
l e c z n i c z e  i 
uszczuplające

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
n a  ż y l a k i

o r - . ^ £  W. Lachowicza
W arszaw ., Marszałkowska 123, plerwszr p lą ta . 

CENY PRZYSTĘPNEJ________

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą i obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Pr ry^z. Ortop.

ANT. KUSLERA
h  ARSZAŁKO WSnA 42 I p W ) ,  , 

telefon 146-33.
Medale złote: Petersburg 1915.

Warszawa 1927. 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

I IK O Ł Y  K k D<'0

SzKoła kroju przyjmuje zapisy., co­
dziennie przyjezdnym locum 

na miejscu

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 

Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

W ™ "
" T B . W Z Y M A C I K l

Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! W y ­
żymaczki am jry Kańskie, platery 
Norblina i Fregeta, serwis] stołowe, 

szkło i  porcelan!, naczynia 
aluminiowe.

„WYGODA” p
Marszałkowska 38 m. 20. I I  brama.

£ r D ż m e

Pracownia Arrystyczno-R-eźbiarsko- 
Kamieniaiika

K. R. KOZIŃSKIEGO 
BR. SZYMBORSKI

ul. Powązkowska Nr. (18 ' 76) domy 
własne przy budce tramwajów elektr. 
Warszawa. Telefon 96-52. Konto 
czekowe P. K. O. 12282. Pomniki V  
granitu, marmuru i piaskowca. Bu­

dowa grobów i roboty budowlane.

Pióra wieczne reparuje specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

Teł- 149-29.

Fabryka luster i szlifiernia szkła

B-CIA BABICZ
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-01. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodzące.

Nowoczesna Wytwórnia stempli i Klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIORCWSKI
Warszawa, Żytnia Nr. 27.

wm

e u f l T  m s s rw
5ZEWC 0RT0PEDY5TA

A .E 3SE :t£S£C K l
E i e k l c  a l r . a  1 9 .

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład

ADAM KLIMKIEWICZ
Marszałkowska N r 154. Warurki do­

godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych.' Ceny IronWircncyjne. Nowy 

Świat Nr. 38, tel. 14-592.
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E

JEDNA Z NAJWIĘKSZYCH WYSTAW
MIĘDZYNARODOWA W Y S T A W A  KOMUNIKACJI I TURYSTYKI W  POZNANIU 1930 R.

Dnia 6 lipca b. r. otwarta zo­
stanie w  Poznaniu Międzynaro­
dowa Wystawa Komunikacji i 
Turystyki. Wystawa ta jest im­
prezą prywatną, nie obliczoną na 
subwencje rządowe i komunalne 
i rozlokowana będzie na tere­
nach A, B i C b. W ystawy Pow ­
szechnej 1929 r., zajmując ogó­
łem 300 tys. mtr. kw„ w  tern 60 
tys. pod dachem, a więc obszar 
imponujący.

Wystawa zapowiada się wspa­
niale. Da ona przedewszystkiem 
dokładny obraz naszego prze­
mysłu komunikacyjnego zwłasz­
cza w  dziedzinie elektrotechniki. 
Przekona wystawa ta wszyst­
kich, że wyróby naszego prze­
mysłu w  tym zakresie wcale nie 
Ustępują wyrobom zagranicz­
nym i że wiele artykułów, spro­
wadzanych przez nieświado­
mość z zagranicy, można naby­
wać w  kraju.

M. W. K. i T. w  Poznaniu 
ukaże w  całej pemi możliwości 
turystyki w  Polsce, bardzo po­
wierzchownie traktowane na W y 
stawie Powszechnej ub. roku.

W  Wystawie biorą udział na­
sze Ministerstwa: Komunikacji, 
Robót Publ., Poczt i Telegrafów 
oraz Przemysłu i Handlu, samo­
rządy i liczne instytucje prywat­
ne. Stoiska są już prawie w szy­
stkie zajęte.

Żywo zainteresowała się w y ­
stawą i zagranica. Zgłosiły w 
niej udział wszystkie niemal pań- 
sfw& europejskie, a więc Fran­
cja, Włochy, Rumunja, Szwajca­
ria, Czechosłowacja, Jugosławja, 
Danja, Holandia, Austria, Grecja, 
Łotwa, Estonja, Norwegja i W ę­
gry. Niemcy i St. Zj. uczestniczą 
W dziale samochodowym. Praw ­
dopodobnym jest również udział 
Rosji Sowieckiej i niektórych in­
nych państw, z któremi toczą się 
jeszcze rokowania.

Wspaniale występują zwłasz­
cza Włochy, zajmując dla swych 
eksponatów obszerny teren. W  
Wystawie bierze udział Rząd, 
większe miasta i porty włoskie.

Francja organizuje pokaz swe­
go świetnego lotnictwa i wysta­
wi model słynnej łodzi podwod­
nej, będący atrakcją Salonu Mor 
skiego w  Paryżu. Bogato będzie 
też reprezentowana turystyka 
francuska.

Szwajcaria urządzi pokaz swej 
sieci autobusowej, docierającej 
do najwyższych szczytów gór­
skich. Czechosłowacja zademon­
struje swój doskonale rozwijają­
cy się przemysł komunikacyjny 
i t. d.

Zainteresowanie zagranicy jest 
niespodziewanie nawet duże. Ko­
mitet Olimpijski samorzutnie urzą 
dził w  swych 3700 oddziałach od 
czyty o Wystawie w  Poznaniu. 
W  prapagandzie bierze udział 
Królewski Tourin* Club i Król. 
Instytut Geograficzny. Prasa za­
graniczna bardzo chętnie i życzli­
wie pisze o Wystawie. Spodzie­
wany jest zatem znaczny napływ 
gości obcych.

Wystawa poznańska zbiega się 
z Międzynarodowym Zjazdem Ko 
munikacyjnym, który będzie o- 
twarty w  Warszawie dnia 29 czer 
wca b. r., a zamknięty w  Pozna­
niu w  dniu otwarcia wystawy. 
Dzięki tej okoliczności do wszyst­
kich ośrodków przemysłu komuni 
kacyjnego w  Europie dotarła wia 
domość o wystawie.

Z żalem zauważyć należy, iż 
nasz młody port gdyński bierze 
cokolwiek za skromny udział w 
Pokazie poznańskim, co wobec u-

.działu portów włoskich i francu­
skich nie wydaje się stosowne.

Dyrekcja M. W ystawy Kom. i 
Turystyki w  Poznaniu pomyślała 
i o różnych ułatwieniach dla zwie 
dzających ją gości. M. in .' cena 
wstępu wynosić będzie tylko 2 zł., 
a bilet ważny przez cały czas 
.trwania wystawy (5 tygodni) — 
10 zł.

Wystawa więc znajduje się w 
warunkach nadzwyczaj pomyśl­
nych. Już dziś powiedzieć można, 
że zamknięta będzie bez grosza 
deficytu, stanowiąc świadectwo 
zapobiegliwości i umiejętności or­
ganizacyjnej Polaków. Nie jest,

bowiem, ona imprezą regjonalną, 
lecz ogólnopolską, tak samo jak 
Powszechna Wystawa Krajowa 
1929 r., i stanowić będzie niewąt­
pliwie bardzo poważny etap w  na 
szych stosunkach gospodarczych, 
bo ujawni wobec swoich i obcych, 
naszą samowystarczalność w  
w  dziedzinie przem. komunik, i 
elektrotechnicznego oraz nasze 
możliwości wywozowe. Z drugiej 
strony, zaznajomi zagranicę z 
naszemi bogactwami turystyczne­
mu ukrywającemi się dotąd, nie ja 
ko w  cieniu.

L. R-skl.

PO OTWARCIU TARGÓW POZNAŃSKICH
KONFERENCJA PRASOWA. — PRZEMÓWIENIE PRZEDSTA­

WICIELI RZĄDU I M. POZNANIA

W  wigilję otwarcia Targów 
Poznańskich odbyła się konfe­
rencja prasowa, na której dr. 
Krzyżankiewicz wygłosił obszer­
ny referat.

— Tradycja Targów Poznań­
skich doznała pewnej przerwy z 
powodu Powszechnej W ystawy 
Krajowej. Po uniesieniach wraca­
my do szarej codziennej pracy. 
Obecne Targi odbywają się w 
ciężkich warunkach, spowodo­
wanych przesileniem gospodar- 
czem w  Polsce i całym świecie. 
Mimo to tegoroczne Targi są 
zadowalające i spełni swą pio­
nierską pracę, zdobywając dla 
polskiego przemysłu dalsze ryn­
ki zagraniczne.

O znaczeniu Targów świadczy 
fakt, że przedstawiciel ich zo­
stał powołany do Rady Związku 
Targów Międzynarodowych— in 
stytucji, w  której zasiada tylko 6 
osób. Targi poznańskie otrzymu­
ją zapytania z najdalszych stron 
świata w  sprawie polskich w y ­
robów, nie wyłączając Chin, Au- 
stralji i wysp Oceanu Spokojne­
go.

Likwidacja P. W. K. spowodo­
wała opóźnienie prac przygoto­
wawczych do obecnych Targów. 
Prace te rozpoczęły się dopiero 
w styczniu b. r. System pracy 
organizacyjnej zmieniono w e­
dług zagranicznych. W  przygo­
towaniach wiele pomogła prasa 
polska, której należy się podzię­
kowanie. W  obecnych T a r g a i  
bierze udział 14 państw zagra­
nicznych, które dały jedną trze­
cią ogółu eksponatów. Są to: 
Austrja, Anglja, Belgja, Czechy, 
Francja, Brazylja, Jugosławja, 
Finlandja, Liban, Niemcy, Szwe­
cja, Szwajcarja i inne. Dominuje 
pozatem Wielkopolska. Targi mu 
szą przełamać nieufność zagrani­
cy do przemysłu i handlu pol­
skiego, o których wyrażają się 
dotychczas ujemnie.

Otwarcie Targów

Otwarcie Targów odbyło się w  
niedzielę, o czem podaliśmy 
szczegóły we wczorajszym nu­
merze. Z przemówień wygłoszo­
nych podczas tej uroczystości, 
należy wymienić mowę wicemi­
nistra Kożuchowskiego, który w  
krótkim rzucie scharakteryzował 
nasze dzieje gospodarcze w  ostat 
nich 10 latach, poczem uwypu­
klił rolę Poznania w  chwili obec­
nej, kiedy dzięki licznym umo­
wom handlowym, wchodzimy w 
stały kontakt z gospodarką euro­
pejską. Obecną sytuację kompli­
kuje ciężkie położenie gospodar­
cze, z którego wyjść możemy

tylko drogą wytrwałej pracy, ja­
kiej przykładem są właśnie 
otwarte Targi Poznańskie.

Dyrektor Targów, p. Krzyżan­
kiewicz, poruszył szczegóły, 
przedstawione poprzednio na 
konferencji prasowej.

Podczas śniadania, wydanego 
w  Ratuszu, dyrektor Sokołowski 
odpowiadając na przemówienie 
sen. Hedingera, prezesa Rady 
Miejskiej, m. in. powiedział:

—  Targi w Poznaniu odbywa­
ją się na ziemiach zachodnich, 
przodujących całej Polsce pod 
względem kultury gospodarczej, 
posiadającej swą tradycję, a dzię 
ki inięjątywie oraz niezmordo­
wanej energji kierowników, osią­
gają coraz większy rozmach i 
piękniejsze wyniki. Najlepszym 
tego dowodem, to Targi tego­
roczne, które w  tak trudnej sy­
tuacji gospodarczej zostały uru­
chomione.

GIEŁDA
WALUTY.

Dolary Stanów Zjednoczonych 
8.S8 i pół (sprzedaż 8.90 i pół, kup 
no 8.86 i pół).

DEWIZY.
Londyn 43.34 i pół (sprzedaż 

43.45, kupno 43.24); Nowy Jork 
8.904 (sprzedaż 8.924, kupno 8.884) 
Nowy Jork (Kabel) 8.917 (sprze- 
■daż 8.937, kupno 8.897); Paryż 
,54.98 (sprzedaż 35.07, kupno 34.89)

Tendencja słabsza, obroty 
mniejsze. Dolar gotówkowy w# o- 
brotach pozagiełdowych 8.88 i pół 
W  obrotach pozagiełdowych za 
rubla złotego żądano 4.65 i pół. 
W  obrotach prywatnych: rubel 
srebrny 2.10, 100 kopiejek bilonu 
srebrnego 1.03. Gram czystego 
złota 5.9244. W  obrotach między­
bankowych: Berlin 212.87.

PAPIERY PROCENTOWE.
4 proc. poż. inwestycyjna 119.00 

— 118.00 —  118.50; 5 proc.
państw, poż. premjowa dolarowa 
75.00 — 74.75; 5 proc. konwersyj- 
na 55.25;

AKCJE.
B. Handlowy 118.00; B. Pol­

ski 172.50 — 171.75; B. Zw. Sp. 
Zar. 71.50; warsz. Tow. fabr. cu­
kru 31.00 — 31.75; Lilpop 24.75; 
Ostrowiec 65.00; Parowozy 20.75; 
Starachowice 19.00.

Z pożyczek państwowych moc 
niejsza 5 proc. konwersyjna, słab­
sze obie premjowe, w  szczególno­
ści 4 proc. inwestycyjna. Dla Li­
stów zastawnych tendencja moc­
niejsze, dla akcyj —  niejednolita.

\

DOM MARYNARZA
ZEBRANO JUZ 140 TYS. ZŁ.

Komitet Domu Marynarza w i budowy 
Gdyni podaje spis ofiar na rzecz‘ Gdyni:

Domu Marynarz* ^

Dyr. Krotorwski —  Gdańsk Zł. 150—
„  Oks — Gdańsk 99 160—
„  Buikholz —  Gdańsk W 100—
„  Dr. Hilchen —  Gdańsk 99 1.649—

Rad jo  Polskie —  Warszawa. 99 25—
Maryn. Czuba s. s. „W anda" 99 40—
W. Bartosiak 99 5—
Stocznia Gdańska 99 200—
Marynarze s. s. „W arta " 99 295—

„Polskarob" 99 1 .000—
T-wo Górniczo - Przem. „Saturn" 99 200—
Maryn. Mańko s. s. „W arta " 99 50—
Polsko - Bryt. T-wo Okrętowe w/m 99 5.000—
F. G. Reinhold 99 29.80
Kpt. Borkowski s. s. „Prem jer" 99 50—
J. Kożuchowski od grupy przemysł. 99 100.000—

Zł. 118.943.80

£  /  <5
Bałtycko - Ameryk. Linja, Warszawa 99 8.890—
P. P. „Żegluga Polska" 99 20.000—
Odsetki od r-ku b. w  B-ku G. K. w/m. 99 145.40

„  ‘ na dz. 31/12. 29 P. K. O. 99 8.66
Maryn. Krasiński s. s. „W arta " 99 60—
Dyr- Szkoły Morskiej Mohuczy 99 49.80

ł ZŁ 142.806.66
Mniej wpłaty do Kom. Kasy Oszc*,. 99 4.709—
Razem do dnia 31/3. 30 r. Zł. 138.097.66

Jak dotąd, wydano na budo­
wę Domu, doprowadzonego do 
dachu zł. 143.510. Komitet ser­
decznie dziękuje ofiarodawcom 
za poparcie tak niezbędnej w 
Gdyni instytucji.

Na wykończenie domu, na in­
stalacje ogrzewania, wodociągo­

we, elektryczną, na uporządko­
wanie placu i t. d. Komitet po­
trzebuje jeszcze 160 t. zł., które 
musimy pokryć z ofiarności pu­
blicznej.

Konto Komitetu Domu Mary­
narza w  P. K. O. 170217. W a r .  
S Z 3.W 3.. /i

POŻYCZKI OBCE WE FRANCJI
KIEDY I POLSKA BEDZIE W  J E M  GRONIE i*

„ B a s l e r  N a c h r i c h t e n “ 
podają, że najważniejszym obja­
wem w  obecnym rozwoju pary­
skiego rynku finansowego jest 
wzmagające się faworyzowanie 
emisyj zagranicznych. Złożyły 
się zaś na to dwie przyczyny.

Po pierwsze świadomość, że 
same inwestycje przemysłu fran­
cuskiego, pomimo, iż w  ostat­
nich czasach silnie się wzmogły, 
jednak nie wystarczą do zaspo­
kojenia potrzeby lokowania silnie 
nagromadzonego we Francji ka­
pitału.

Po drugie zaś wzrasta przeko­
nanie, że z punktu widzenia bez­
pieczeństwa, emisje zagraniczne 
bynajmniej nie ustępują rodzi­
mym. Dowodem zaś tego są 
ostatnie emisje zagraniczne na 
rynku paryskim.

Przedewszystkiem więc po­
życzka fińskiego Banku Kredy­
towego w  wysokości 300 milj. 
fr., dalej francuska transza po­
życzki państwowej Republiki 
Chile, które to obie emisje zosta­
ły bardzo przychylnie przyjęte 
przez publiczność francuską. Ro­
kowania z Republiką Peru o po­
życzkę państwową w  wysokości 
300 milj. fr. są już na ukończeniu. 
Pożyczka litewska w  wysokości 
250 milj. fr. ma być wkrótce emi­
towana. Również i Łotwa ma na 
podobnie korzystnych warun-

BOJKGT OBUWIA
zagranicznego na W ęgrzech

kach co Litwa otrzymać pożycz­
kę. Wreszcie i Jugosławja po 
ostatecznem uregulowaniu swo­
ich długów przedwojennych roz­
poczęła pertraktację o nową po­
życzkę.

Z przytoczonych faktów w y ­
nika zatem, iż na francuskim ryn 
ku dokonywa się zwrot, po któ­
rym można spodziewać się, iż w  
swych następstwach w yw rze ko­
rzystny w pływ  na stosunki kre­
dytowe całego świata.

Pytanie tylko, kiedy i Polska 
będzie mogła lokować swe pa­
piery na rynku francuskim. Dla­
czego do tej pory tego czynić 
nie może, pisaliśmy już niejedno­
krotnie.

W a ln e  
ze b ra n ia

spółek akcyjnych
2q kwietnia.
W A R S Z A W A

Bank Zachodni o 5 p.p. gmach 
banku ul. Fredry 6 .

Haberbusch i Schiele zjednocz, 
browary o 5 p.p. lok zairz. K roch ­
malna 59.

Franciszek Fuchs i Synowie 
dom handl. przemysł, o 7 w. lok. 
s-ki ul. M iodowa 18 .

Dywan warsz. fabr. dywanów o 
5 p. p. lok. zarz. ul. Marszałkow­
ska 150 .

Tadeusz Kow alsk i i A . Trylsk i
wyrób i sprzedaż maszyn o 4 p .p. 
lok. tow. ul. M iodowa 6 .

Cerata sp. akc. drugi termin o 
5 p. p. biuro s-ki ul. Długa 2 1 . 

Linoleum  sp. akc. o 6 w. lok.

W łaściciele sklepów z obuwiem 
w mieście Sopron (na W ęgrzech ) 
postanowili zastosować jaknajbez- 
względniejszy bojkot względem o . Banku Ziemiańskiego ul. Kredyto
buwia zagranicznego. Sklepy so- wa 1 .

prońskie nie będą trzymać obuwia Zjednocz, elektrowni Radom-
zagranicznego, a szewcy ponadto sko - K ieleckiej o 0 w. lok. s-ki
zobowiązali się bucików pochodzę- ul. Górnośląska 16 .

nie przyjm o Bracia Orszagh dom h®łdL 6
■ IZ  w, biuro aJd ul. Leszno 15, _u

nia nlewęgiersldego 
wać do żelowania.



rnfrr 29.IV. 1930. Nr. fffi.

W a r s z a w a  p r z e d  stu  la t y
ŻYCIE SPO ŁEC ZEŃSTW A POLSKIEGO W  W A R SZA W IE  W  1830 R.

Nadzieje i zawody, przeżywa-' 
ne przez mieszkańców stolicy 
Polski na początku X IX  wieku, 
sprawiły, że iv Królestwie Kon- 
giesowem nie było apatji, a naj­
szersze warstwy społeczne żywo 
zajmowały sie obserwacją wy- 
padków, w miarę możności w 
nich współuczestnicząc, chociaż­
by przez gest, wyrażający tajo­
ne aspiracje.

W  tej epoce młodego, zwy- \ 
cigskiego romantyzmu, nawet w 
wydarzeniach błahych: paru sło­
wach dygnitarza, okolicznościo­
wym wierszu, aluzji w librecie o- 
pery, nieledwie w nastrojach, w 
atmosferze, upatrywano już o- j 
znaki zbliżania sie znamiennych 
wypadków. —  Starsze pokolenie, 
reprezentowane przez zasłużo­
nych uczonych, wojskowych i 
polityków, a młodsze, przejawia­
jąc swe przekonania w literatu­
rze i iv kole związków koleżeń­
skich — wspólnie oczekiwały 
zmian, innego jutra, bo nad zie­
miami polskiemi ciążyła mglista 
tymczasowość.

Społeczeństwo warszawskie 
szczególniej zajmowało sie dwie­
ma sprawami, wyraziście ko- 
niecznemi do rozstrzygnięcia na, 
przedrozbiorowych obszarach Ko 
rony i Litwy; były to: kwestja 
włościańska i projekty połączenia 
ziem litewskich z nowoutworzo-l 
nem Królestwem Kongresowem, 
skrawkiem konstytucyjnym przy 
wielkiej samodzierżawnie rządzo­
nej Rosji.

Niewątpliwie w umyśle Alek­
sandra i-go  powstawały w mia­
rę rozwijania się' wypadków róż­
ne poglądy na sprawę polska, 
jednakże zawsze dominowała 
przecież chęć wyzyskania pod 
względem przemysłowym i stra­
tegicznym ziem rdzennie pol­
skich, a zrusyfikowania dokład­
nego naszych kresów wschod­
nich. W  istocie bardzo znamien­
ną była odpowiedź cara udzielo­
na p. Stanisławowej Potockiej, 
która wyraziwszy na balu prag­
nienie złączenia z Krolestweml 
Litwy i Rusi, usłyszała z ust im ­
peratora: i

Uczyniłem więcej niż pani 
żąda — całą Rosję przyłączyłem 
do Polski,

W  końcu 1812 t w 1813 r. ca­
ła Litwa była niechętna Rosji, a 
w Warszawie projektowali dy­
plomaci Ks. Warszawskiego po­
łączenie przez unję Rosji z P o l­
ską w granicach z przed 1772 r., 
rządoną na mocy zmodyfikowa- ; 
nej konstytucji 3-go Maja., —  C e -' 
sarz Aleksander iv Paryżu i w 
Wiedniu łudził obietnicami. Cie- 
kawem jest, że na forum między- 
narodowem najlepszym sprzy­
mierzeńcem Polski była Anglja, 
której przedstawiciel gen. Robert 
Wilson uważał Polskę za atut 
wobec Napoleona lub odwrotnie: 
wobec Rosji.

Twierdzono, że może Aleksan­
der będzie chciał mieć w Pola­
kach „swoich Węgrów", lecz sę­
dziwy Kościuszko już był zrażo­
ny i pisał:

—  Car nie dotrzymał przy­
rzeczenia... powrócenia kraju na­
szego do Dźwiny t Dniepru.

— W  Warszawie decyzje 
kongresu wiedeńskiego wywołały 
takie rozczarowanie, te  „Gazeta 
Warszawska" i „Gazeta Kores­
pondenta" uspakajały czytelni­
ków inspirowanym artykułem a- 
nonimowym o „szczęściu połą­
czenia się z Rosja, co połączyło­
by na nowo z Litwą... i Ukrai- 
na“ .

Władze rosyjskie na Litwie 
prześladowały szerzących J jre -

G d zie  zd o b y ć  w yKształcenie 
te ch n iczn e  i posadę

S Z K O Ł A  T E C H N IK Ó W  T E L E G R A F Ó W  I T E L E F O N Ó W

dnie"  o połączeniu tamtejszych twy, a tymczasem w teatrach 
ziem z Korona. Prezes rządu publiczność łączyła się z aktora 
tymczasowego w Królestwie, mi, śpiewając piosnki patrjotycz- 
Łanskoj i generałowie Kachow- ne i tańcząc. Dnia 6 grudnia 
skij i Orłów wystosowali do cara Chiopicki nakazał odbycie uro- 
memorjały protestujące. Dlate- czystości i nabożeństw dziękczyń 
go już delegacji litewskiej z ks. nych; z pod Mińska Mazowiec- j 
Ogińskim na czele kazano nie kiego przyszli chłopi z kosami, 
czynić aluzji. Odpowiedział jej mając walczyć za Ojczyznę i 
car chłodno, odwołano nawet w wyswobodzenie swego stanu, ale 
operze przedstawienie sztuki z Litwy wiała mroźna cisza,
„Jadwiga"  Niemcewicza, ponie- przemykali się tylko nieliczni o- 
waż wspomniano tam o unji. chotnicy. Na murach rozlepiono 

Złudzenia i zawody jęły się dwuwiersz Mickiewicza: „W itaj 
przeplatać: w 1817 r. utworzono jutrzenko swobody , pióra litera- 
oddzielny Korpus Litewski, pod- tóŵ  pracowały. Jednak „Marsz 
dany zwierzchnictwu W. Ks. tesionu litewskiego" napisany 
Konstantego, umundurowany na Przez nieznanego wtedy Juljusza 
wzór armji Król. Kongr., z ozna- Słowackiego nie znalazł rozgłosu, 
ką Pogoni; lecz już liberalna mo- Czekano na „Głos z Litwy"  sa- 
wa Aleksandra na Sejmie w ™ei *••• na księcia Reichstadt — 
1818 r. sprawiła, że protestował Napoleona ll-go.
przeciw niej ostro słynny Karam- 
zin i ciękawe, że rosyjski „Zwią­
zek Ocalenia", późniejsi liberałi 
dekabryści, powzięli nawet za­
miar zgładzenia cara, za jego... 
polonofllstwo.

W  Warszawie do końca w sa­
lonach Grabowskich, Dembow-

Miłosz Gembarzewski.

Z e  świata  
rad fa

R AD JO W Y D Z IE N N IK  PR ASO W Y 
Stacja stołeczna nadaje od pewne­

go czasu - codziennie z wyjątkiem
skich i innych łudzono się na- \ niedzieli prasowy dziennik radjowy 
dziejami: iv Wilnie zaczęto już ,̂a użytku radjosłuchaczów. Dzien-
prześladować filaretów, a car awliqr, ^ ° ^ j ^ z/-ę<lni-a w/ ys?kie, aktualne wiadomości dnia z kraiu i 
wyraził niezadowoleni Z powodu zagranicy, zaczerpnięte z biuletynu
wdziewania tam polskich kontu 
szów i żupanów.

Polskiej Agencji Telegraficznej i in­
nych agencyj prywatnych. Materjał 

r\ i _ j • tpn jest oczywiście odpowiednio prze-
Osto er zna decyzję l IV spra- rabiany i przystosowany do wymo- 

Wie włościańskiej i polsko - li- gów mikrofonu i składa się tylko z 
tewskiej miały wydać losy pow- rzeczy najbardziej ciekawych, które 
Stania 29 listopada i U’SZPSCV ’\10,7,a zainteresować każdego radjo-, 1 cłnpno/«7<i *
pracujący iv tri dziedzinie ocze­
kiwali iv’ pierwszych dniach re-

słuchacza.
Prasowy dziennik radjowy nada­

wany jest w godzinach wcześniej- 
wolucji jakiegoś aktu 1V tej rnie- szych, niż miało to miejsce z komu- 
rze ze strony polskiej lub rosyj- n'katami P. A. T. nadawanemi do-
skiej

Tymczasem ludność Warsza-

tychczas, przeznaczonemu dla publi­
czności. Przesunięcie dziennika radio­
wego na wcześniejszą godzinę, umo-

wy, jakbv jednym będąc Judzkim *liwi słuchanie jego nietylko miesz- 
organizmrm rńżnemi nastrojami miast, lecz i wsi, gdzie z ^ -
, , , , . , . , kle ludzie wcześniej udaja się na
była owładnięta w pierwszych spoczynek. -

W  każdv poniedziałek nadawany 
będzie dziennik o godz. 19.40, we 

U>SZ.VSfV wtorek w przerwie trans- opery, a w 
środę o godz 19.25, zaś w czwartek, 
matek i sobotę o godz. 19.35. — 
Wszvscv radiosłuchacze, którzy inte­
resują s’o ostatuiemi wiadomościami

w
dniach po wybuchu.

Opia 30 listopada 
zdolni do walki byli na ulicach, 
gazety nie wyszły, biura były 
nieczynne. , Dziennik Powszech­
ny Krajowy" ieszczc 3-gO grud- '• dnia. bedą moe-li uzupełnić prasowy
Ilia 1830 r. pisał: dziennik radjowy wiadomościami

. . . .  P. A. T.. które codziennie o godz.
W  naszem mieście jest Ztl- ?3 nadaje ta agonoia d'a swych od-

pelnie spokojnie... Indu łagodniej- działó\v prowincjonalnych.
szego trudno znaleźć, jak iv K W A D R A N S  D LA  B U C H ALTE -
Warszawie. \ RÓW

Kierownictwo programowe stacji
Po dniu 3-im grudnia konse-- ™ r?z- wprowadziło do programów

 „  j. » « . rjrbowych na stałe t. zw. kwadranse
watywne nastroje uległy zmianie bueha't.era, które nadawane będą raz

na miesiąc. Kwadranse te wygła­
szać będzie prezes Polskiego Związku 
Rzeczoznawców i Buchalterów BRan- 
s;stów oraz red. . Buchaltera Pol­
skiego" 4 p. Antoni Szyller.

W  kwadransach tych omawiane
beda zawodowe sprawy buchalterów, 
a więc kwestię podatkowo - buchał- 
teryine i techniczne, oraz wszelkie 
tematy zwiazane z odpowiedzialnym
i tak ważnym dla życia, gospodarcze­
go kraiu, zawodem buchaltera.

Pierwszy taki kwadrans wygłoszo­
ny zostanie we wtorek, dnia 29
kwietnia r. b. o godz. 19.25.

• W  flTUDJO T E A T P T T .  
Towarzystwo amerykańskie „N a ­

tional Broadeasting Company" na­
było w  Nowym Jorku pewien tea­
trzyk, celem nrzerohioriia ren dla c e ­

lów radionadawczveh. Dało się to ła­
two zrobić ze p ce n r i miemeem dlp 
orkiestry. Ale duża widownia nie da­
la sie zużytkować tak, aby audycje 
dobrze wychodziły.

Rozwiązano wiec to zadanie w  tak: 
sposób, że widownia pozostała tern 
ezem hyła i cały proces nadawanie 
audycii uczyniono ‘ publicznym. te 
znaczy ponrostu wnuszczono publicz­
ność. za biletami. Scone i mieisce c- 
kiestrw oddzielono od widowni rucho­
mą ściana szklana, która t” ’ ko w r*
zie potrroby sie zasuwa. Wtedy ri-.
bliczność na widowni otrzymuje aud>- 
oie nrzez odnowiednie urządzenie 
głośnikowe i widzi y/rUnnweów 

Teatr iest dnsvć dnźy. litp ol-el
ii no mieisc siedzących, a w  orkic 
strze grać może stu m u z y k ó w .  >lo„ 
ten radjoteatr cieszy się dużą fre ­
kwencją.

wskutek manifestacji przy wkra­
czaniu polskich pułków do stoli­
cy i z powodu działalności Klu­
bu Patriotycznego, który do rzą­
dzącej „Komisji Administracyj­
nej" wysłał burzliwa delegację.

Wreszcie od 5-go grudnia za­
panowało pełne radości podniece­
nie: oczekiwano na reformy dla 
dobra ludu, pytano o wieści z Li-

WŚRÓD KSIĄŻEK
Czy lud rządzi w Rosji souńeckiej. 

Warszawa. Cena 30 groszy.

Na treść tej książeczki składają 
się. ciekawe oipsy panujących obecnie 
w Rosji Sowieckiej stosunków i to 
na podstawie relacyj gazet i książek 
samych bolszewików. We wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego, 
społecznego, politycznego a nawet 
religijnego stosowany jest przez So­
wiety bezwzględny przymus i nie­
ubłagany teror, a rezultatem tego, 
jest jedynie nędza i niedola zmal­
tretowanego ludu. W iem y obraz tych 
stosunków daje właśnie materjał. 
składający się na treść tej książecz­
ki, a będący żywem zaprzeczeniem 
głoszonego w Rosji hasła wolności.

Każdy dziś rozumie, że dla zdo 
bycia pracy trzeba posiadać od­
powiednie wykształcenie fachowe. 
Jednak często się zdarza, że 
chcąc kształcić się w pewnym 0- 
kreślonym kierunku, staje się w o­
bec wielkiej przeszkody: braku 
środków' materialnych. Z koniecz­
ności więc podczas trwania nau­
ki młodzież jednocześnie pracuje 
zarobkowo. Przedłuża to okres na 
uki i wyczerpuje młode siły. Nie­
kiedy bywa nawet gorzej — mło­
dzież zniechęcona przerywa nau­
kę i zwiększa liczbę wykolejo­
nych niefachowców.

Po skończeniu nauki i zdoby­
ciu odpowiednich świadectw staje 
młodzież znów przed nowem py­
taniem: jak i gdzie znaleźć odpo 
wiednią posadę. ■

Jednostka nie mogąca znaleźć 
zarobku w  swym zawodzie, prze­
rzuca się do innego, zaczynając 
nanowo okres przygotowawczy 
lub chwyta jakąbądź pracę, która 
wpadnie w  ręce. Przynosi to, 
rzecz prosta, wielkie straty społe 
czeństwu zarówno pod względem 
materialnym jak i moralnym.

To też ważną będzie dla mło­
dzieży wiadomość o Szkole Tech 
nicznej Telegraficzno - Telefonicz 
nej w  Warszawie, która całkowi­
cie usuwa trudności, o których by 
ła wyżej mowa. Szkoła ta bo­
wiem, nietylko zapewnia posadę 
uczniom swym natychmiast po 
wyjściu ze Szkoły, lecz i podczas 
dwuletniego trwania nauki wypta 
ca uczniom zapomogi wystarczają 
ce całkowicie na utrzymanie w  
Warszawie. Przy Szkole istnieje 
również bursa dla zamiejscowych. 
Nauka w  Szkole jest bezpłatna.

Szkoła ta, jedyna tego rodzaju 
w Polsce, kształci techników tele 
grafów i telefonów. Praca takich 
techników polega na utrzymaniu 
w porządku, naprawianiu i budo­
waniu aparatów, przewodów i sta 
cyj telegraficznych i telefonicz­
nych. Praca ta, wykonywana czę­
sto pod goiem niebem i na powie­
trzu, wymaga zdrowia i zaharto­
wania, jak również zamiłowania 
do elektrotechniki.

Szkota jak widzimy, zapewnia 
uczniom swym spokój podczas 
trwania nauki i usuwa troskę o 
byt materialny po ukończeniu stu 
djów jednak wzamian za to, sta­
wia swym kandydatom poważne 
wymagania.

Do Szkoły przyjmowani są 
uczniowie ze świadectwem 6-ciu 
klas gimnazjalnych. Pomimo to 
podlegają oni egzaminowi konkur­
sowemu z matematyki w  zakresie 
5-ciu klas. Przed rozpoczęciem 
nauki w  Szkole kandydaci muszą 
odbyć półroczną praktykę przy 
budowie urządzeń telegraficznych 
i telefonicznych. Praktyka ta — 
to jakby 2-gi egzamin konkurso­
wy, na którym kandydat wykazu 
je zdolności swe i zamiłowanie do 
późniejszej pracy Ocena kandy­

data z pobytu na praktyce prze­
syłana jest do Dyrekcji Szkoły.

Pozatem jednym jeszcze z wa 
runków zasadniczych przyjęcia 
jest odbyta służba wojskowa.

Podania o przyjęcie do Szkoły 
kierować należy w  ciągu maja, 
czerwca i lipca do Warszawskiej 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów (Plac 
Napoleona 10). Tam również otrzy, 
mać można bliższe informacje, do­
tyczące Szkoły.

Z S A L I  
K O N CER TO W EJ

D A R  N A R O D O W Y
Obywatelski komitet zbiórki na 

„D ar Narodowy 3 M a ja " w W a r­
szawie podaje do wiadomości, że 
Związki ulicznych sprzedawców
gazet i w yrobów  tytoniowych pod­
jęły się sprzedaży nalepek okien­
nych iluminacyjnych na dzień 3-ci 
maja. Kom itet zbiórki podkreśla, 
że w  ten sposób wszyscy obywa­
tele miasta mają możność nabycia 
nalepek w najbliższych ulicznych 
kioskach gazetowych lub tytonio­
wych.

Niech więc w roku 23-lecia
Polskiej Macierzy Szkolnej nie
zbraknie w żadnym oknie nalepki, 
stanowiącej dowód złożonej ofiary 
na cele oświatowe Polskiei Macie­
rzy Szkolnej.

Poranek Czajkowskiego i Rach­
maninowa. —  IX . Symfonja Be&- 
thovena. — F Szaliapin w Bory1 

sie Godunowie.
Koncerty niedzielne w  Filhar- 

m onji poświęcone były twórczości 
Czajkowskiego, Rachmaninowa l 
Beethovena; zaczniemy sprawoz-* 
danie od tego ostatniego, jako że 
kompozycja jego  stanowiła koronę 
tych produkcyj. Sym fonja dziewiąta 
Beethovena wysuwa się wraz z 
Missa solemnis i operą F ideljo na 
czoło jego  twórczości, a cały po 
tomny świat artystyczny przyznał 
je j pierwsze miejsce wśród wszyst­
kich symfonij, jakie się dotąd uka­
zały. I zasługuje na to w zupeł­
ności utwór Beethovena, bo pomi­
jając niezwykłą formę, zawiera on 
takie bogactwo pomysłów muzycz­
nych, w treści zaś jest tak wznio­
sły i pod względem etycznym ludz­
kość doskonalący, iż nie dziw, że 
na słuchaczu wyw iera wrażenie 
głębokie, niezatarte. T ego  w yjąt­
kowego stanowiska sym fonji dzie­
wiątej dowodzi jeszcze fakt choćby 
zewnętrzny jednak znamienny, 1 ie  
słysząc lapidarny tytuł „dziew iąta", 
każdy wie, iż chodzi nie o symfo- 
nję Brucknera Mahlera i in., lete
0 Beethovena. . j

Dobrze się stało, że dyr. Cnoj- 
nacki skorzystał z przyjazdu H. 
Abendrotha, by mu powierzyć ki|- 
rownictwo symfonji. Kapelm istrz 
ten bowiem  interpretuje Beetho- 
vena zgodnie z tradycją, a więc z 
dokładnem oddaniem właściwości 
s ty lu 'i skrupulatnie pod względem 
szczegółów  muzycznych. T o  też 
wykonanie niedzielne stało na w y­
sokim poziomie, do czego oprócz 
dyrygenta wielce przyczyniła się 
orkiestra, soliści pp. St. K orw in  - 
Szymanowska, Leska, Dobosz i A.- 
Michałowski, oraz chór operowy.

W racając do poranku, który od­
był się pod dyr. Dołżyckiego, ma­
my tu do zanotowania dwa udatne 
występy solowe p.p. M. Halika i J. 
Kaleckiego, uczniów prof. W . K o ­
chańskiego i Żurawlewa. Pierwszy 
z nich odegrał koncert skrzypco­
wy Czajkowskiego a drugi forte­
pianowy Rachmaninowa. W yw iąż 
zali się ze swego zadania1 dobrze, 
wykazując przytem wiele zaiet 
wirtuozowskich, obaj powinni jedJ 
nak popracować nad wzm ocnie­
niem tonu dziś jeszcze niezbyt in­
tensywnego.

Tymczasem w operze święcą 
triumfy soliści zagraniczni tej mia­
ry co Titta Ruffo, Bakłanow a o- 
becnie F. Szaljapin. Słynny ten 
śpiewak rosyjski wystąpił onegdaj 
w Borysie Godunowie M. Mus- 
sorgskiego, odnosząc nadzwyczaj­
ną wprost kreacją Borysa olbrzymi 
sukces. Od pierwszego taktu, gdy 
Szaljapin zaczął śpiewać, czuło się, 
że stanął przed nami wielki arty­
sta. Sposób bowiem, w  jaki g ło f 
swój  czyni podatnym na wszelkie

1 odcienia wyrazu, subtelność wy- 
I czucia, oraz doskonała technika
, budziły niekłamany podziw.
| Szaljapin śpiewać jeszcze będzie 
| Mefista w Fauście; jest to druga 
rola obok Borysa, w której tak za-

ISW -  u)
1 i -  a  i
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JJTYDZIEŃ OCHRONY PRZYRODY”
10-CIOLECIE ISTNIENln RADY OCHRONY PRZYRODY

(Korespondencja własna).

Lwów, w kwietniu.
Przypadający w  r. b. dziesię 

'cioletni okres swego istnienia i 
idziatalności obchodziła Panstwo- 
;wa Rada Ochrony Przyrody, pro 
'pagandowytn „Tygodniem Ochro 
iny Przyrody" we Lwowie. T y ­
dzień ten urządzony bezpośred­
nio po Tygodniu Pomorskim,
'miał pewien ideowy z nim zwią- 
jzek. Obydwa bowiem treścią 
swych dni zaznaczały ochionę 
naszej ziemi: pierwszy nietykal­
ności jej granic, drugi ochrony 
ijej piękna.

Niemal natychmiast po odzy­
skaniu niepodległości podjęliśmy 
usiłowania w  kierunku ochrony 
przyrody. Już w  r.1919 17 grud- 
|ma pod przewodnictwem prof.
Umw. Krak., dr. Władysława 

■ Szafera powstaje Tymczasowa
Komisja Ochrony Pizyrody. Ko- 
tnisja ta w  lutym 1920 r. zorga­
nizowała się i potworzyła po 
miastach uniwersyteckich „Kura­
toria Ochrony Przyrody". Na 
podstawie rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 10 czerwca r. 
1925 przemianowano Tymczaso- 
.wą Komisję na Państwową Radę 
Ochrony Przyrody, złożoną z 15 
'do 25 członków powoływanych 
iprzez Min. W  R i O. P  —Pań­
stwowa Raaa Ochrony Przyro­
wy stanowi organ doradczy De­
legata Min. W  R. i O. P. prof. 
W. Szafera dla spraw ochrony 
przyrody. Zadaniem Delegata i 
Tańsiwowej Rady Ochrony Przy 
rody jest ochrona i zabezpiecze­
nie tworów pizyrody zasługują­

c y ch  na on nonę wyszukiwanie 
odpowiednich oo^któw, staranie 
się o poii.wh-e śiodki na pokry­
cie wydatków r.a ten cel i jak- 
najszersza propaganda w czein 

; pomocne są władze, stowarzy­
szen ia i organizacje społeczne. 
kCeie - ochrony, są: estetyczne,
historyczne, pamiątkowe i nau- 

jkowe. Objęta ochroną może być 
przyroda martwa lub żywa, po­
jedynczo lub zbiorowo. Zakres 

i jej jest całkowity lub częściowy, 
j stały lub czasowy.

W  r. u d . urządziła Państwo­
wa Pada 62 odczyty, brała u-

dział w P. W. K„ urządziła W y ­
stawę Ochrony Przyrody w  
Krakowie, Zakopanem, Łodzi, 
Wilnie, a ostatnio we Lwow ie i 
Warszawie.

Urządzanie tych Wystaw i T y ­
godni Ochrony Przyrody jest 
jednym z najsilniejszych środ­
ków propagando wych nawiązu­
jących ściślejszy kontakt między 
Radą a szerokiemi sferami spo­
łeczeństwa. Liczna frekwencja 
publiczności lwowskiej na W y ­
stawie dowodzi, że Lw ów  zna­
lazł się na wysokości zrozurme- 
nia celów i zadań akcji Ochrony 
Przyi ody.

Lwowska W ys awa obejm > 
wała następująco działy. Parki 
Natury; w  dzia e ty n były w y ­
stawione zdjęcia fotograficzne, 
plany, mapy w az mapy V 
styczne PolsKi-n Parków b r o ­
dowych. Dział drugi ochrony 
zwierząt zawierał eksponaty rząd 
kich gatunków zwierząt i pmkow 
krajowych, roślin i drzew podlega 
jących ochronie, eksponaty z ży ­
cia tych zwierząt i roślin. Dział 
wydawnictw zawierał literaturę, 
pisma i prace dotyczące ochrony 
Przyrody pols.de i zagraniczne, 
stare ustawy polskie z czasów Ka 
zimierza Wielkiego. Jagiełły, 
Władysława IV, którzy specjal­
ną opieką otaczali tury i żubry 
oraz portrety mężów zasłużo­
nych sprawie ochrony przyrody. 
Osobny dział stanowiła ochrona 
przyrody nieożywionej, a więc 
modele i fotografję grot cieką 
wych. stalaktytów i t. d. Oprócz 
W ystawy zorganizowano szereg 
odczytów, wygłoszonych przez 
prof. Szafera. Wierdaka, Goetla.

W  akcji Rady Państwowej jed­
ną z najważniejszych przeszkód 
był brak odpowiedniej ustawy o 
ochrome przyrody. Z tego powo­
du cały szereg bezcennych za­
bytków nieraz ginie bezpowrot­
nie. Odpowiedni projekt ustawy 
opracowany obecnie przez Komi­
sję Kodyfikacyjna i przyjęty już 
przez wszystkie Ministerstwa, - 
znajduje się już jako projekt rzą­
dowy w Radzie Ministrów.

Z. O.

PARTJE UKRAIŃSKJE HA WOŁYNIU
NIEPOPULARNOŚĆ L.N.D.O. — PARTJA RADYKALNA. — SEL- 

ROB W  k OZKI ADZIE.

(Korespondencja własna).

Łuck, w kwietnłm

Wobec wyborów nmpetnic p i­
tych na Wołyniu rzec ta  interesu­
jącą są wpływy na iym terenie 
różnych partyj ukraińskich. Otóż 
według „Ukraińskiego Hołosa“ U  
krgińskie Zjednoczenie Narodo­
wo - Demokratyczne (1 JN D O ) 
nie cieszy się na Wołyniu sympa- 
tjami mas wyborców. Kart ja ta od 
znacza się braniem określone/ li- 
nji politycznej i łączy w sobie ty­
le sprzecznych kierunków i orjen 
tacyj jak żadna inna. U N D O  li­
cz}' wobec tego na Wołyniu bar­
dzo niewielu zwolenników i firma 
p. Andrzeja Lew Lhego „prezy­
denta i naczelnego utamana wojsk 
(J N . R E  —  bynajmniej nie fa­
scynuje wolynianów ukraińskich.

Znacznie większemi wpływami 
Cieszy się partjc radykalna, gdyż 
posłowie tej partji wedmg „Unr 
Hołosa“ , pracując na miejscu u- 
mieli zorganizować „mzody żywioł 
wiejski“ .

W  boiszewicniflj part], ukraiń­
skiej „Selrob - )e J n is t“  pan u,

je duży ferment. Długoletni pre­
zes komitetu powiatowego tego 
stronnictwu w $ kołem Iwan Win­
ny k —  oświadcza w „Ukr. Molo­
sie*1 że zrywa stosunki z selrch 
bowcami i  komunistami, ponieważ 
są zdrajcami narodu ukraińskiego 
i obcymi najmitami. Podobne listy 
ogłaszają i inni członkowie „Sei- 
rob u - Jednistr W.

„W O D E W IL ."
N .  Ś w i a t  4 3 .

pocz. o g od z . 5 'C j

T R IU M F  F ILM U  N IE M E G O  N A D  D ŹW IĘ­
K U  * Z M  jn j z y k i  ż y w e j n a d  m ech a n ic zn ą

PAT I PATACHOH
w n: In ow w em  i n lepoapolltem  arcyd z ie le  
humoru na tle  ba|ek z „Tys iąca  1 ledne

nocy' „ZACZAROWANY DYWAN"
U W A G '1  Nasz Som iczny film  n iem y sta­
je  9f<! film em  dżwlekowwm. bo  cała sala 
rozbrzm iew a  n ieprzciw anym  .m iechem . 

N ad ] rogram  srcyw esołe kom edie 
.L o t  Chaplina prze A f . a t y k *

1 U c z n io w s k ie  f ig le ” .

M  q n n ; c ą  sowiecką
O uchodźcach z Rosji

(O d  własnego koi espondenta)

Piszą do nas z okolic Sarn:
Chociaż pierwsze wiadomości 

o uchodźcach z Rosji Sowieckiej, 
ofiarach prześladowań religij­
nych i komunizacji wsi były nie­
wątpliwie w  prasie polskiej prze­
sadzone, to jednak dające się 
obecnie zauważyć zupełne baga­
telizowanie tego ruchu nie jest 
zgodne ze stanem faktycznym. 
W ystarczy powiedzieć, iż w. re­
jonie Sarn przeszło na nasze te- 
rytorjum w  ciągu marca i kwiet­
nia b. r. blisko 400 rodzin w ło­
ściańskich. Udało się ich rozloko­
wać przeważnie u _ bliższych i 
dalszych krewnych, bądź u t. zw. 
swojaków po wsiach okolicz­
nych. Wygląd tych uchodźców 
oudzit powszechne politowanie 
Są wychudli jak szkielety i ob­
darci.

W  ostatnich czasach granica 
j?st strzeżona przez bolszewi­
ków bardzo pilnie. Liczebność 
straży granicznej zwiększona zo 
stała trzykrotnie. Obecnie prze­
dostanie się na polską stronę 
iest znacznie trudniejsze i ruch 
uchodźczy zmalał.

Pol.

R A D Y  S TA R E G O  L t K A P Z A

BÓL GŁOWY A CETA
Ból głowy fest niedomaga­

n iem , które bardzo niewielu ludzi 
oszczędza. Zwykle sie go lekce-\ 
waży, jednakże są wypadki, kie­
dy uporczywe i silne bóle głowy 
są oznako poważnych zaburzeń 
iv organiźmie. |

Oczywiście nie dotyczy to wy-1 
Dudków, kiedy przyczyna tego są 
niedyspozycje lokalne, jak choror 

; by nosa, krtani, kości czaszki itp. i 
A ' wielu jednak wy padmach, bói 

I głowy oznacza poważne zaburze­
nia iv pizemianie materji. Wyni 
kaw tego sa zaburzenia w nor-1 
malnem kiążeniu krwi, powodu■ ' 
ące właśnie ból głowy. Jeżeli1 

j napełnimy powietrzem usta i gar- 
idło, oraz nadymając je spowodu­
jemy choćby niewielkie zgęszcze- 
u<> tegoż powietrza, uczujemy 

natychmiast lekki ból głowy. Spo­
wodowany on został właśnie na 
ciskiem powietrza na naczynia 
krwionośne. Jeżeli taki nacisk 
powstanie z innych przyczyn,

WOJ. POZNAŃSKIE

POZNAŃ.

Pożar w 15 p. ułanów: ‘ —  Dnia 
27 b. m. w nocy około godziny 1.20 
wybuchł pożar w długiej drewnianej 
szopie przy ul. Grottgera, będącm 
własnością 15 p. ułanów. Ogień przy­
brał wkrótce wielkie rozmiary, zdo! (- 
no go szybko zlokalizować wskuten 
natychmiastowej interwencji straż , 
przybyłej na miejsce wypadku z ko­
mendantem p. Kiedacaem na czei: 
Płomienie 'uga-,zono całkowicie po 
dwóch godzinach wytężonej pracy. 
W szopie znajdowały się duże zanli­
sy drzewa i słomy. Szkodę ocenia sięj 
na 6 tysięcy złotych. Ogień został 
podłożony.

,, —  ------------  t?

WOJ. POMOREKIE

G D YN IA .

Stocznia w p e lr i rozwoju.   Jak
wielką była potrzeba posiadania wła­
snej stoczni w  Gdyni, wi Izimy z 
pracy doku pływającego, który pom 
naprawą obcych statków handlo­
wych naprawia całą flotę polską. _  
Jutro zostają spuszczone na wodt 
gruntownie odnowione statki 
„Gdańsk" i „Jadwiga". Do naprawy 
oddany będzie statek wojenny „K ra ­
kowiak", który przyszedł z uszkodzo­
nym dziobem. Prólcz tego przerabia­
ny jest nrom oksywski na" statek wo­
dny, który będzie zaopatrywał okrę­
ty w  słoaką wodę. (jednocześnie bu­
duje się dla Stoczni Gdańskiej w 
borcie rybackim Nabrzeże, przy któ- 
rem urządzone będą nowe warszta­
ty. Liczba robotników w  maju po­
większyła się do 90 osób. '

skutek jego, oczywiście, bedztA 
ten sam.

Bóle głowy, powstałe wskutek 
złej przemiany materii, należy, 
leczyć przez usuniecie tejże przy­
czyny, co najiatwiei można osiąg­
nąć przy pomocy racjonalnej die­
ty. Należy wiec przedewszyst- 
kiem zaniechać ledzema mtgsa i 
zastosować wegetarianizm, łfa 
pierwszem miejscu znajaą sig 
wówczas jarzyny i owoce. Daw­
ne metody, zalecające żywienie 
de przy pomocy soku cytryno­
wego lub z winogron zbytnio u»y- 
cieńczaja organizm i dlatego na­
leży je stosować tylko w cięż­
szych wypadkach.

Bóle głowy, powstałe wsrzutek 
silnej gorączki, zhgo powietrza, 
lub zatrucia fnp. alkoholemJ, sa 
przejściowe i oczywiście leczenia 
dietetycznego nie wymugają, po­
dobnie jak powstałe wskutek 
przyczyn lokalnych, na początku 
wspomnianych

TCZEW .

Sezon lótowy gołębi pocztowych----
W myśl zarządzenia IV  Grupy Lu­
towej Gołębi Tczew zarząd podaje, 
że sezon lotowy 1930 r. rozpocznie 
się według poniższego planu lotów 
ćwiczebnych i konkursowych stare 
mi i mlodemi gołębiami. Stare gołę­
bie (300 km.) : dnia 11.5. Subkowy. 
13.5. Pclpin, 25.5. . Smętowo, 29-5. 
Twarda Córa, 1.6. Grudziądz. Młode 
gołębie z r. b. (100 kim ) 27.7. Sub­
kowy, 3.3. Pelplin 10.3. Smętowo 
17.8. Tw arda Góra, 24.8. Grudziądz. 
.Dostarczenie), gołębi winno nastąpić 
w przeddzień do p. Szandracha w 
Tczewie. "■ '■

Plan regulacyjny mineta. —  Na 
wtorek, dn. 29 b. m. wyznaczone >- 
stało specjalne posiedzenie Magistrt- 
„u w sprawie planu regulacji ndasui.

Na posiedzeniu tern Magistrat za- 
tończy dyskusję naa planen. i prze- 

| śle ostateczny wniosek na posseazen « 
Rady Miejskiej.

WOJ. ŁÓDZKIE
ŁÓEŹ.

Zryczałtowanie, podatku uhroi:.-v-3- 
go. —  Według posiadanych przez Iz­
bę Przemysłowo - Handlową w  Ł o ­
dzi irifcrmacyj Ministerstwo S k a u i, 
przycnylając się do zgłoszonych w 
tej mierze postulatów sfer gospodar­
czych, zamierza wprowadzić w  życ a 
postanowienie art. 76 ustawy o pań­
stwowym podatku przemysłowym, w 
myśl których pobór podatku przemy­
słowego u drobnych płatników może 
być dokonany w postaci zryczałt -  
wanych kwot.

Ponieważ zarówno srosób oblicza­
nia ryczałtu jak i ustalenie kryt-- 
rjów, na zasadzie których poszcze­
g ó ln e  przedsiębiorstwa winny b' i  
opodaticowane w formie ryczałtowej, 
wykluczającej potrzebę indywidual­
nych y-ymiarórw, nie są dotychczas 
rozstrzygnięte, Izba Przemysłowo 
Handlowa w Łodzi —  celem wyświe­
tlenia całokształtu kwestyj łączą­
cych się z tecnniką wprowadzenia wT 
życie zryczałtowanego podatku, zwró­
ciła się do sfer gospodarczych okrę­
gu ze specjalną ankietą. W yniki je j 
rozpatrzone będą na jednem z naj­
bliższych posiedzeń Komisji Podatko­
wej.

WOJ. LUBEL3KIE

2,AMOŚĆ.

Lotnisko. —  We wrześniu biez
roku będzn ono gotowe na przyjęcie 
ogólnopolskiego raidu awjonetek, 
organizowanego przez Zarząd Głów­
ny L. O. P. P., Którego trasa w  wo- 

i jewództwie lubelskiem przewiduje 
j lądowania w Białej Podlaskiej, Za­
mościu i Lublinie, Wówczas odbędzie 

i się uroczyste otwarcie lotniska. Na- 
razje projektowane jest zamstaiowa 
nie na lotnisku stacji benzynowej i 
połączenie go telefoniczne z mnem 
ośrodkami lotniczemi.

Jaka  będ7ie pogoda?
Bposirzeienia państwowego Insty­

tutu meteorologicznego w Warszo. 
u-ie z dn. £8 b. m .:

W  południe temperatura, piw  
1J.2 si. Cels., wilgotność 59 proc 
stan nieba: pogodnie.

Rozkład ciśnienia w Europ ie: Ob­
szary wysokich ciśnień utrzymują, się 
nad Islandją. morzem Norweskiem i 
nad Skandynawją południowo - za­
chodnią. Depresja- nad Francją s-L 
nie się poglętna, dniga z naa m. 
Kaspijskiego przesunęła się nad 
Ural. Przez morza Spitzbc-peńskic 
i  Karskie przesuwają svę płytki i 
utwory niżowe.

Prr.wdopoaobny przebieg pogody 
w Polsoe: Jeszcze dość pogodnie lut 
pogodnie. Cieplej. Slabt ■wiatry po­
łudniowo - wschodm* i południcy)*,

WIELKI CYRK STAM9EWSKKH
_______________ ( G ma c h  C y r k u  W a r s z a w s k i e g o  O r d y n a c k a  1).

Dziś o godz. 8-ej m. 20 w. j

Wielki I rogram o 18-tu Światowych Atrakcjach
1 2 -C ie  D Z IK IC H  B E S T Y j  IW Y  D Z IK IC H  B £ S T Y J

Trupa 6 Klemmek, zespół z Helsingforsti.
Każdy z  panów może wprowadzić jedną panią A t A t e .  D w ie  p c .d e
wchodzą za jednym biletem, jak również dzieci i miodzlez szkolna.

Ostatnie dni p&bytu cyrku p Waruawies
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Co słychać w Warszawie?
R o zw ó j miast po lsK ich

W  CIĄGU OSTATNIEGO PIĘĆDZIESIĘCIOLECIA.

,W  "ciągu ostatniego 50-lecia, od 
1880 do 1930 roku dziesięć naj­
większych miast polskich, a więc: 
Warszawa, Łódź, Lwów, Poznań, 
Kraków, Królewska Huta, Katowi 
ce, Wilno, Bydgoszcz i Lublin o- 
siągnęły znaczny naogół wzrost 
liczby ludności, co pozostaje w 
związku z ogólnym rozwojem kul 
turalnym i gospodarczym tych 
miast. Na pierwsze miejsce pod 
tym względem wysunęła się 
Łódź, która w  ciągu pięćdziesię­
ciolecia osiągnęła prawie czterna 
stokrotny wzrost ludności, z 45 
tysięcy na 580 tysięcy.

O wiele mniejszy a jednak 
dość znaczny wzrost wykazują 
Katowice, które w  1880 r. miały 
zaledwie 18.000 mieszkańców o- 
becnie zaś liczą ponad 130.000. 
Poznań wykazuje prawie cztero­
krotny wzrost ludności, z 66.000 
na 232.000, ludność zaś Lublina 
wzrosła o 330 proc. z 32.000 na 
117.000. Kraków osiągnął wzrost 
liczby ludności z 66.000 na 207.000 
a w  tym samym mniej więcej sto 
sunku wzrosła ludność Królew­
skiej Huty, która w  roku 1880 mia 
ła 27.000, obecnie zaś ponad 90 
tysięcy. B’ydgoszcz miała 34.000 
obecnie ponad 110.000. Stolica pań 
stwa powiększyła w ciągu 50-le­
cia liczbę ludności trzykrotnie, 
Lwów  zyskał zaledwie 110-pro- 
centowy wzrost ludności, najmniej 
szy zaś wzrost osiągnęło w  ciągu 
50-lecia Wilno, które w  okresie 
wojny uległo znacznemu wylud­
nieniu i dopiero w Odrodzonej Pol

sce szybko rozrasta się i zagospo 
darowuje, przekroczywszy już 
liczbę 200.000 mieszkańców.

Nie ulega wątpliwości, że w 
najbliższem ćwierćwieczu miasta 
polskie osiągną o wiele znaczniej­
szy i szybszy wzrost ludności.

M I E S Z K I  N I A
emerytów miejskich ,

Pewna liczba emerytów - pra­
cowników miejskich zajmuje w  szpi­
talach mieszkania służbowe. Wobec 
tego, że mieszkania te są niezbędne 
na potrzeby szpitali, a mieszkań tych 
jest około 40, narazie dziesięciu rodzi­
nom emerytów przydzielono pomiesz­
czenia w domu przy ul. Odrowąża na 

Bródnie.
Pomieszczenia te wynajął magi­

strat dla usuwanych emerytów.

O d p o w ie d ź H a rrim a n o w i
GROŹBA LIKWIDACJI SAMORZ ADOWYCH ZAKŁADÓW ELEK­

TRYCZNYCH.

W  kwietniowym numerze „Sa­
morządu Miejskiego11, organu 
Związku Miast Polskich zamiesz­
czona została odpowiedź na ogło­
szone przez Harrimana „Memorja 
ły Harrimana i S-ki“ zwalczające 
zarzuty przeciw koncesji Harrima 
nowskiej. Organ Związku Miast 
Polskich zajmuje się sprawą elek­
trowni użyteczności publicznej i 
stwierdza:

„Harriman, po zbadaniu elek­
trowni wodnej na rzece Dunajcu i 
cieplnej w  Zagłębiu Dąbrowskiem 
oraz wzniesieniu obręczy sieci 
przesyłkowych wysokiego napię­
cia już w  początkach drugiego 10- 
lecia trwania koncesji uzależni od 
siebie początkowo szereg słab­
szych gospodarczo elektrowni sa­
morządowych, a następnie z bie­
giem lat — wszystkie elektrownie 
rozsiane w  postaci wysp i oto­
czone jego obszarem uprawnie­
nia".

Po przytoczeniu argumentów

K3*TV

37 tysięcy samochodów w -  Polsce
WARSZAWA POSIADA NAJWIĘCEJ TAKSÓWEK.

Według wykazu opublikowane 
go ostatnio przez Min. Rob. Publ. 
co do ilości w  Polsce samocho­
dów prywatnych i urzędowych (z 
wyłączeniem wojsk.), najwięk­
sza liczba tych pojazdów przypa 
da na województwo poznańskie, a 
mianowicie 3.637; drugiem z kolei 
m. Warszawa, liczące 3.348 aut o- 
sobowych, trzeciem woj. śląskie— 
2.275. W  pozostałych wojewódz­
twach liczba aut jest znacznie 
mniejsza i tak: woj. pomorskie— 
1.696, łódzkie 1.411, krakowskie 
1.274, warszawskie 1.272, lwow­
skie 1.193. Najmniej samochodów 
osobowych posiadają wojew. tar­
nopolskie (180), poleskie (146) i no 
wogródzkie (115).

Dorożek automobilowych naj­
więcej posiada m. Warszawa — 
3.139. Jest to blisko połowa ogól­
nej liczby taksówek kursujących 
na obszarze całego państwa 
(7.332). Poza tem najwięcej doro 
żek samochodowych liczy żniwu 
wojew. poznańskie (942), lwow­
skie (572), łódzkie (552), krakow­
skie (453), pomorskie (392). Naj­
mniej posiada ich wojew. pole­
skie — 28.

Ruch autobusowy rozwinięty 
jest najsilniej w  wojew. warszaw- 
skiem (539) wozów, następnie kie 
feckiem (448), łódzkiem (427), lir 
belskiem (360), poznańskiem (34£>, 
krakowskiem (333). Duży s tosu ­
kowo ruch autobusowy w  wc<lt- 
wództwach b. Kongresówki w y­
tłumaczony jest słabo rozwiniiRs, 
w tamtych stronach siecią ko{*(> 
vą. Linje autobusowe wypełnia & 
Dod tym względem lukę.

Z autami ciężarowemi na pier-

wszem miejscu figuruje m. W ar­
szawa (1.322) wozy. Dalej idzie 
wojew. śląskie (968 wozów), po­
znańskie (754), pomorskie (693). 
łódzkie (568). Największą ilością 
dysponują okręgi o silnie rozwi­
niętym przemyśle i handlu.

„Memoriałów" —  organ Związku 
Miast udawadnia szczegółowo, 
że przy takim stanie rzeczy roz­
wój elektrowni komunalnych jest 
problematyczny, szczególnie wiel­
kich miast jak Warszawy, Łodzi 
i Krakowa.

—  „Cała polityka elektryfika­
cyjna, znajdująca się obecnie w 
rękach samorządów, obszaru jed­
na piąta Rzplitej, najbardziej u- 
przemysłowionego, będzie zależa­
ła lub może się znaleźć w  rękach 
Harrimana".

Artykuł kończy się stwierdze­
niem:

— „Biorąc wszystko powyż­
sze pod uwagę należy stwierdzić, 
że udzielenie koncesji Harrimano­
wi pociągnęłoby za sobą w okre­
sie 20 —  25 lat zlikwidowanie e- 
lektrycznych zakładów użyteczno 
ści publicznej na ogromnym tere­
nie Rzeczypospolitej.

K u rs
dla kierowników piłkarskich

W O ZPN .

Zorganizowany przez W O Z P N . 
pierwszy ogólnopolski kurs dla 
kierowników piłkarskich otwarty 
przed paroma dniami cieszy się do 
tego stopnia zainteresowaniem ze 
strony klubów sportowych, że kie­
rownictwo kursu zmuszone było 
odrzucić około 20 podań ze w zg lę­
du na ograniczoną liczbę uczestni­
ków. Na kurs przyjechało 58 o- 
sób z prowincji ze wszystkich 
krańców Rzeczypospolitej. N a j­
liczniej obsadziły kurs okręgi 
wschodnie jak np. O Z P N ‘y B iało­
stocki i Poleski, pozatem wielu u- 
czestników przyjechało również z 
Małopolski i W ielkopolski. Z klu­
bów  warszawskich zapisało się 32 
uczestników, tak, że ogólna ilość 
słuchaczy wynosi 90 osób.

Poparcie inicjatywy W O Z P N . 
przez P U W F . i P Z P N . jako też 
Warszawskie K luby L igow e przy­
czyniło się znacznie do przeprowa­
dzenia kursu, który przyniesie o- 
gromne korzyści zwłaszcza klubom 
piowincjonalnym.

Z W O LN E J  W S Z E C H N IC Y  
PO LS K IE J

Uroczyste otwarcie Studjum 
Skarbowo - Finansowego zorgani­
zowanego przez W ydział Nauk Po  
litycznych i Społecznych odbędzie 
się we w torek dnia 29 kwietnia 
r. b. o godz. 17 min. 30 w sali po­
siedzeń Towarzystwa Naukowego 
W arszawskiego (Śniadeckich S).

Porządek dzienny obejm uje: 1 ) 
Zagajenie przez Rektora, prof. 
d-ra Teodora Y iew egera ; 2)  P rze­
mówienie wiceministra Skarbu, p- 
Stefana Starzyńskiego; 3)  P rzem ó­
wienie Dziekana W ydziału  Nauk 
Politycznych i Społecznych, prof. 
Stefana Dziewulskiego; 4) W y ­
kład prof. Artura Żabickiego p. t.: 
„Zarys rozwoju  podatku od prze­
mysłu i handiu w Polsce".

Q r 7 ■’ ! n ł  1
l i

na A i^-Low au lach  ulic

W ładze drogowe uprzedzały k o ­
rowców. aby na skrzyżowaniach 
ulic zwalniali szybkość jazdy, da­
wali sygnały i wykazywali maxi- 
mum ostrożności. M im o kilkakrot­
nych ostrzeżeń w prasie i uprze- 

j dzeń o stosowaniu surowych kar, 
j wypadki na skrzyżowaniach mają 
dalej miejsce.

Świeżo komisariat ' rządu po­
zbawił prawa jazdy (do wyników 
sprawy sądowej) k ierowców  doro­
żek samochodowych: Stanisława
Bęka (Tarczyńska 26 ) i Bronisła­
wa Czaplińskiego (R em bertów ) za 
spowodowanie zderzenia na skrzy 
żowaniu ulic.

Przed budową
kolei podziemnej

Prace podkomisji, wyłonionej 
przez komitet budowy „M e tro ” 
w W arszawie, dobiegają końca, 
wobec czego komitet budowy ko­
lei podziemnej w najbliższym cza­
sie wypow ie swą opinję co do 
sfinansowania budowy tej kolei na 
podstawie przeprowadzonych ostat 
nio pertraktacyj przez wspomnia­
ną podkomisję z kilkoma grupami 
konsorcjów finansowych zagra­
nicznych.

Z powyższego wynika, że roz­
wiązanie tej sprawy posuwa się 
m przód, należy bowiem uwzględ- 

j  nić, że jest ona nader skompliko­
wana pod względem finansowym 
jak i techniczno - administracyj­
nym.

Zebrania i odczyty
Stołeczny Klub Lotniczy

Zarząd Stołecznego Klubu Lotni­
czego komunikuje, że Sekretarjat 
Klubu mieści się przy ulicy Wiejskiej 
Nr. 3 wejście A , m. 3 i urzęduje we 
wtorki i piątki od godziny 18 do 20.

Piloci i obserwatorzy rezerwy pro­
pan-., -n „  i p pję w pOWyŻ-

szych dniach i godzinach celem reje­
stracji.

Lustracja sanitarna
Grochowa

Starosta grodzki Warszawa Pra­
ga p. Lichtenstein dokonał lustracji 
sanitarnej Grochowa. Oprócz domów 
poddano oględzinom również restau­
racje, kawiarnie i piwiarnie. Stwier­
dzono, że stan sanitarny Grochowa 
j°s l naogół zadawalający. W  niektó­
rych jednak nieruchomościach naka­
zane wykonanie drobnych remontów, 
a kilku właścicieli mniejszych skle­
pów ukarano doraźnemi mandata­
mi karnemi za nieprzestrzeganie czy­
stości. Domy we wszystkich dzielni­
cach Pragi są obecnie poddawane 
szczegółowej lustracji przez zastępcę 
starosty grodzkiego przy współudzia­
le urzędników inspekcji budowlanej. 
Lustracje te odbywają się systema­
tycznie i obejmą wszystkie bez w y­
jątku domy.

M mo! Tatusiu!
— Proszę ml pozwolić, abym 

sprzedał te próżne butelki, które 
zostaną u nas w domu po Świę­
tach Wielkanocnych z likierów, 
wódek, wina i piwa. Ja kupię za 
te pieniądze elementarz i kate­
chizm, jakie ja mam, Heniowi, 
synkowi praczki, co to mieszka 
w suterenach naszej kamienicy. 
Henio mi wczoraj mówił, że jego 
matka nie ma za co kupić. Do­
brze, Mamo? Dobrze, Tatusiu?

— zawołał Janek, powróciwszy 
ze starszymi z kościoła. Szlache­
tni rodzice ze łzami radości w 
oczach spełnili prośbę swe.go 
dziecka: biedna wdowa, matka 
czworga małych sierot, z któ­
rych Henio był właśnie najstar­
szym, bo miał już siedem lat, 
otrzymała na kupno książek dla 
syna nie drobne grosze ze sprze 
dąży próżnych butelek, lecz całe 
sto złotych.

Dziatki kochane! Bierzcie przy 
kład z tego zacnego chłopczyka! 
Widzicie, jak dużo dobrego mo­
żna zrobić! Niechaj czarowna do­
broć waszych serduszek prze­
nika dziś do sumienia waszych 
rodziców i raduje ich, jak rodzi­
ców Janka.

Koło Grzybowskie Polskie­
go Tow. Walki z Alkoholiz­
mem „Trzeźwość" w W ar­
szawie, PI. Grzybowski 3-5.

R  a 5  O
Program Polskiego Radjo na śro­

dę, dnia 30 b. m .:

S TA ŁE  A U D YC JE : Sygnał czasu 
11.58 i  19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W A R S Z A W A : 12.10— 13.10 Muz. 
gramof. 15.00 Kom. harc. 15.15 Od­
czyt dla maturzystów p. t.: Zna­
czenie Pomorza dla Polski w rozwo­
ju dziejowym oraz reformy społecz­
ne i polityczne w  A nglji w X IX  wie­
ku. 16.15 Program dla dzieci. 16.45 
—17.15 Muz. gramof. 17.15 Mister- 
jum wiosny u ryb. 17.i5 Muz. lekka.
19.25— 1940 Dziennik Radjowy. 20.15 
Feljeton. 20.30 Koncert solistów. 
21.10 Kwadrans liter. 21.25 D. c. 
koncertu. 22.25 Ostatnia Fala. 23.00 
— 21.00 Muz. tan.

K R A K Ó W : 12.05— 13.10  Koncert 
gramof. 15.15 Transm. z Warsz.
16.15— 1645 Aud. dla dzieci. 1645—
17.15 Koncert gramof 17.15— 1740 
Przegląd fotograficzny. 1745 Kon­
cert popoł. 1845 Kwadrans harc. 
19.25 —  19.50 Poradnia lekarska.
20.15 Feljeton z Warsz. 20.30 Kon­
cert z Warsz. 22.10—■23.00 Feljeton ’ 
z Warszawy. 23.00— 21.00 Muz. tan.

P O Z N a N : 13.05— 11.00 Kuncert
gramof. 11.30— 1145 Kąt Ziemianki.
1 7 .15— 1745 Aud. dla dzieci. 1745—  
1845 Muzyka. 18.55— 19.05 Huścik 
mówi. 19.05— 19.25 Silva rerum.
19.25— 1945 Żywe Iskry. 20.05— 
20.80 Nowe szczegóły do ustroju
Polski w X III i XIV. 
Muz. lekka.

20.30— 22.00

K A TO W IC E : 12.05— 13.00 Kon­
cert erramof. 16.15— 16.15 Audycja 
dla dzieci. 1645—17.15 Koncert gra­
mofonowy. 17.15— 1745 Postać Kró­
lowej Jadwigi w literaturze polskiej. 
1745— 18.15 Muzyka lekka. 19.05— 
19.20 Odcinek powieściowy. 19.20— 
1945 Gospodyni Śląska. 20.00— 20.30 
Koncert gramof. 20.80— 22.10 Kon­
cert z Warszawy. 22.10 Feljeton z 
Warszawy.

W IL N O : 19.05— 13.10 Muz. popul.
15.15— 16.00 Transm. z Warsz. 16.15 
— 17.00 Muz. popul. 1745— 1845
Koncert z Warszawy. 1845— 19.00
Kwadrans akadem. 19.00— 19.25 Aud. 
wesoła. 19.55— 19.10 Lekria włosk. 
n0.15— 28.00 Transm. z Warszawy.
53.00— 51.00 Muzyka tan.

LW Ó W : 12.05— 13.00 Koncert gTa- 
ynnfnnnwy. 1745 Koncert z Warsz. 
18./,5 Kwadrans harc. 19.00 Odczyt 
z Warszawy. 20.15 Feljeton z W ar­
szawy. ” 0 30 Recital z Warsz. 23.00 
— 21.00 Muz. tan.

ŁÓDŹ: 11.30— 16 15 Transm. z
Warsz. 16.15— 1740 Transm. z
Krak. 1745 Koncert popoł. '20.15—  
21.00 Transm z Warsz.

Z A G R A N IC Z N E : 20.00 Prana.
Rermiem. oratorium Dwormka. 20.00 
Ko-nevhaaa. Zemsta Nietoperza, ope­
re tka  Rtmiwsa. 81 00 Rrrh'v Wieczór 
n -rnusa  Milbaud‘a. 21.00 Medjolan, 
T1 O iH !o d‘ Ali —  komedja. 21.02 
Rzym. Koncert symf.

O d !  r**
„ V I I  Tydzień  Lotn iczo  - Gazowy”

Tegoroczny ,,V II  Tydzień L o t­
niczo - G azow y" odbędzie się nie 
jesienią jak dotychczas, lecz na 
wiosnę w dniach między 18— -2 5 
maja r. b.

Inowacja ta ma wielkie zna­
czenie, gdyż pozwoli wyzyskać po­
godną zazwyczaj u nas wiosnę, 
przez co Liga Obrony Pow ietrznej 
i Przeciw gazow ej będzie mogła 
zorganizować więcej imprez na 
świeżem powietrzu niż zazwyczaj

Kom itet Stołeczny L. O. P P. 
prowadzi już wytężone prace przy­
gotowawcze nad zorganizowaniem 
,,V II  Tygodnia L o tn :czo - Gazo­
w ego” w stolicy, który zapowiada 
się imponująco. Odbędzie się sze­
reg imprez lotniczych na polu Mo- 
kotowskiem. pokazów publicznych 
z obrony przeciwgazowej, loty pa­
sażerskie, pochody propagandowe, 
akademje i t. p. i t. p.

F F W Y  wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W  tekście* — 80 gr.; za tekstem — 50 gr. „Komunikaty
(wzmianki) 2.00 zł.; „(Nekrologja* — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dl-i poszukujących 

pracy — za wyraz 10 gt. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje  
się tylko za gotówkę I od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: Warszawa, Szpitalna 12, tel, 90 67.
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